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Bunt wojskowy na poi. Ukrainie. 
O sytuacji zadecy·duje postawa floty 

cza.rnomorskiej. 
KJJów. 4 grudn:a. 

Opozycji komunistycznej udało się 
pozyskać większą część czerwonej ar­
mji; stacjonowanej na teren .e Ukra:ny 
prawobrzeżnej. Na Ukrainę wysf no 

dok publiczny w czasie antyrządowych J nera lny Trockiego gen. Potenkow n.a 
manifestacji. ' ~zele 5 pułków rozpoczął walke z w~J­

Oddziałv wojskowe wierne rwdow'. skarn· rządoweml. O losach buntu \\oj­
zmuszone zostały do natychm:astowego skowego zadecyduje postawa maryua­
opuszczen .a Odesy. Były ad:utant ge- rzy floty czarnomorskiej. 

wierne kierunkowi rządowemu oddziały ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
celem obsadzeilia ważniejszych pm~k­
tów wojskowych. 

NaJgroźniejsze objawy prz:·iąt ruch 
rewolucyjny w Odessie. Komenda.nt 
tamtejszego garn:zonu gen. Lawiewicz 
wbrew otrzymanym od rządu ceutralr e­
go rozkazom pozostał w m t: • ;:e. Wó\\-

Zamach samobóiczy murarza. 
Napił słę esencji octowe) 

z rozpaczy. żB go żoną opuśc!la. 

Deus ex n1acnina. 

W każde) sprawie bywa dusza. 
Która bie1iem lei porusza. 
Więc litewsko • Polsk1e waśnJc 
Insp.reje Nilemiec właśnie. 

czas rząd wysłał do Odessy kom1~arza Łódź 4 grudnia. lmu czynić wyrzuty Radziecki - pod 
Drużenkowa. aby ten przywrócił po- P. Mkhał Rodziecki, ~Jarz, ;;amiesz wpływem nadmiernie ...,.. wypitej wód.ki 
rządek. Oddziały łlloiskowe odmó·~ iły kały przy ulicy c·emnei 39, od dłuższego wpad.ł w szał. • Tu pQdfndd. tam· podbeszta. 
Przesianemu komisarzowi posłuszcń- czasu nic nioe zarabiał, wobec cziago nie ~ e mo~ąc go usp~kotć, przerat.ona Sama z siebJe przyldzle reszta. 

· kobieta uciekła z m1eszkarua, oswiad-
- stwa i wkrótce po przybyciu zostal on mógł rodzinie zapewnić utrzymania. czając, iż c.ruszcza go zupełnie, gdyż me A na Polskę skarg.1 czyni. 
zamordowany. Głowę Druienkowa u- P~zed kilku. dniami nadarzyła mu się może żyć z awanturnikiem. Że ookoJu Jest zdrajczyni. W. n„ 

. ś 'ć . . "'. ć , . okaz;a pokaźnego zarobku. Polecon<:> I?u Groźby tej Radiiecka nie miała za- !!*!!!!!!!.!!!!!!!!!!!'!!!~==!!!!•!!•!!!•! 
m1e.c1 miano na P c"' I wystaw na w1- wymalować czteropokojowe m eszkan1e. m'aru wykonać i po go4zinie poWI'ócila 
,....-·~$.JIVWWWM UW..., W · Otrzymtiwszy zadatek postanowił u- do domu. 

dać . się domu, by podzielić się z żonc\ ra- Drzwr mieszkania zastała zamknięte. 
dos.ną nowiną. Tknięta złem przeczuciem zaaiarmo-

Po drodze wstąpił jednak do knajpy. wała sąsiadów i przy ich pomocy wywa­
Miał zamiar wypić tylko jeden !sieli- żono drzwi. 

szek, le'cz tak się jakoś stało, że iac.zył Okazało się, iż Rodziecki dokonał za-

Kobiety 
rodz;ć b~dą bez bólu. 

s.ę wódką aż do rana. machu samobójcze~o. 
;)ensacyiny wvna/azek amery- o świcie, zataczając się na nogach, Z rozpaczy, iż żon.a go opuściła, na-

kańskich lekarzy. skierował się do domu. pil się większej dozy esencja octowej. 
Ż U. ńo p 01'ane.t"' po"zęła Wezwano doń p·omoc lekars.1'A 

D · · 1 k d ur 11. ona, irzawszy & l &"' „ .-... wa] now3orscy e arze, r. n i :am 
Gwathwey i dr. Davis wynaleźl! środek -----
usuwający n emal zupela.e b,'>I p:-zy po­
rodl1e. Polega ten .:udowny wvnaiaz..-k 
na zastrzykach z mieszaniny eteru. o! -
wy i chin ny. Zastrzyk taki st\\ arza, Potworne zabólstwo pod Pułluskiem. 

Chirurg stracił rekę 
ratu1qc życia s. p. Bra­

t1anu. 
Bukareszt. 4 grudnia. 

. Chirurg, który operował zmarłego 
prezesa ministrów rumuńskich, Joat•i'i 
Bratiaau. skaleczył się w palec podczas 
aokouywania operacji. Nazajutrz uka­
zały się objawy zakażenia krwi, tak, że 
profesor Nasta mus!ał się poddać c•ęż. 
kiej operacji amputacji reki. 

zdan:em wvmiert1onych lekariy. .,sum Morderczy strzał automob:listy do przejeżdżającego Zakryst·1·an 
anaigez.ii'· czyli us!.m ęcia boiu. pr.z\. !\tó · 

rvm P?!ożn '. ca zachowuie zupd114 przy- furmana. wygrał pl'OCQS z bJSkU.-
tomnosc. Od ~ · t J k d · 

· , Lc~:arze Gwat~w;v 1 Davis t\\~ 1 ~r1~ Na szosie pod i- uhusk1em popełniona tego stopnia, że błyska w ~znym ruchem pam. . , . . z Warszawy donoszą: f mowa rozwsc1eczy a aner e ol 
dz~„ z w ~i~g~ a"".oc~ lat z~~!,0so~ a:1 została ponura zbrudma zabó!stwa. j wyjął rewolwer 1 strzelił do Sandera- Pa.ryt. 4 grudnia~ 
swoJ wyn"lazel< w 1°.00v ""~ a..aJk \\ I z Pułtuska do Wyszkowa wybrało w1cza. S d ·y M t !t: · · ał 
p;zy~~rm w 

9?,~ro~~ita~~ ~k~t::\_ ~Ył się samochodem dv.u pra.:owrdk6w ma-I Trafiony w.głowę woźnica zwaliłiwyn~ ":~~~~~sie";, od0s~~~~~an~0za 
~.irnas~? d ~010" .? ~ta _s.ę_ o ... z .• ~~"'u.dątku Zatory. admi~1strator Waienty Ja- się z wozu n.a z 1 e1!1:ę. . , niesłuszne usunięcie z posady zakry< 
, ? dl-/: a . 11 1:: 1~, ~ YPr_o )(,\\a.n ~ s ·d"-;';'~ nerko : magazvnier Bolesla\\ \V .kzek. Przewieziony oo Pułtuska. zmarł w stjana katedry. 
si o . a \\ \ n . .iaZ1,;\ larr1 . erzaJą o aa1,; W drodze samochód wpaJl do rowu tamtejszvm szpitalu. . I . . k . .# 

go do uz' ,1-;u p1iwsze. w .t:„;,. 
1 d 1 .. . d . ś lk' bi odni był drugi f•u man Na skutek s ~argi za rystJana si~ 

i popsuł się. rak. że o a sze1 Jez zie nie w ac iem z ·, . ieste'n;ower skazał b:skupa ks. Mignon I prałata ks. 
mu~lo bvć mowv. . z fultuska. nazw·skiem N · ~ . : Maudon na solidarne zaplacen1e zakr;l•„ 

I!'.! ~ f· ~-" Po pewnym czay1e nadjechata ftir- kt~irv. w1dzac ~ro~na postawę Ja.1erk. i stjanowi 1..:_ 50 fr. odszkodowania orai 
r 11!1ac. c 1 n~CY manka n:e.iakiei.;o S~nderow11.:z.a . z :uł· Vv 1lczka. zdc:tał ~biec. został:, are"JZtO- 3-miesięcznej pensji.. 

• , · · tuska. Ja1ierko : Wilczek zwroc:I s ę z Janerko 1 Wilczek 
zqaa1q 100,000 aoJ oku-1pro0ozycją. by wyprzągł koni'e d wyc:ą- wa~~chodzenie policyjne ustaliło. 'ie -----

pu za porwanego kap1- ~~~ó"~ftochód z rowu. San crowicl Janerko był w stanie podcbmiel„rnvm. 1Z0 godzin pod ZfBmią 
tuna. Nie mam czasu. inni nadjadą to wam Ofiara zabójstwa. ~anderPw cz, os:e Kh 

pomogą~ powiedział . zaciął 1\'ln'e. roc1ł żonę i troje maleńkich dz~ecl. spqaz1 /ak1r 1 o an. 
Londyn. 4 g-ruJria. 

Agencja J~eutera 0l{las.1a 1w1~ .n.1!<at 
aclm1ral1.:::, ktora du" a.JuJe s.ę z ~zang 
barn ze 3U-u uzbro.10n' i.:ti p rató·> zaa­
takowało „,_. 6 łodzi parowiec .r.g e1~k; 
,,Siang-Tan„. plvnąc} okuło 1-~za:.g. 
Bandyc; opano\>. , ił oaro\\.,1::1... laoja i ~1c 
drul{iego mech an .ka i ku. a iern ~trza 
W ręce bandv ,., padł irnp tan Lalcr. :"ia 
skutek wvpadku dowód..:a flutv ~i1l1..:ł­
skie.i w porozum .e1uu l i;enera!~rr. \'.h fi­
skim Yang-Senem. W\ ~.ał pu~.!'.g w s'­
le 2 kanorrerek ang ebk eh \\ v<;~atn.cj 
chw:li otr zvmano z ~za •gh,H1 \\ acb­
mość. że bandvci żąda.ia za wy J.1J1·i:. kpt. 
Lalora okupu w surnie łuO tys :ę;y dol. 

Potworne morderstwo 
na wsi. 

Białys1ok. 4 ~rudnia. 
We wsi Weiu.e PO\\ atu I.\ lnel.sh..e­

gu wałez1ono w stam1 rrupa Jvt ... fa Szo· 
ki. 

Żona Szoki zeznała że m-;h ki za­
b.t koń. Jednakże przepro-."ajzM1e n:t: · 
z włocz11e śledztwo duw .odło o;ezt>icie. 
ze Szokę zamordu\\ ała żona 1e~0 Mar­
ianna wespół z s ostra swa .'." . .:L 1'.f.\ 1 
mark4 Ro1alja Oalasz. M,ad~~sr·;vo d•J· 
konano na tle n ·eporÓlU!lliell ni a. qtko-
W \Ch. 

- W toku dzls!eJszel dys.ku~i! w Rclćh!'otagu Ostatecznie 1brodniarki prz ~ l„ah: się 
nad interpelacją socjalistów o pot· ienlu l!;Ospo-
darczcm Niemiec. wnieśli soci::iliśc! wniosek 0 do zbrodni. Wszys:k1e t.:-z.; ;i.1eszt:J-
wyrażenle nieufności 11:abinetow.L. wano. 

RJzruchv ko-nun·styczne 
w Hankou. 

Hankou. 3 grudnia. 
tPolska .\ itP!lcia Telee:raflczna) 

\V dn iu 2-go b. m. rozpoczęłv się tu 
z;1ó v rozruchy konmnistvcT-n·e. Na sku­
·e.k wvmów enla nracv kilku robotnf­
.'.•)m przedzalni 400 studentów uniwer­
svte'tu im Sun-Yat-Sena wdarło się do 
pr?ędzalni. zaaresztowało 5 fun·1(cionar­
iuszv an~vbolszew1"1':.pg-o svndvkatu : 
~ozstrzelało ich w ohecn.ości nolicii. któ· 
ra n e : nterwenjowała Komuniś ci orga· 
nizują zbrojne oddzi ały i gotują się do 
tozpoczęc!a okresu panowanLa terroru. 

Berllq, 4 1. 
Sensacyjny eksperyment ma być w 

tych dnia.eh dokonany w Stuttgarcie. 
Niejaki To Khan oznajmił publicznie, te 
dnia 5 grudnia o f{Ódzin 1 ~ 8 wieczór ca 
sie pogrzebać iv"'·cem na pięć dtti w 
stut1ra rckiej hali miejskiej. 

W trumnie op·eczetownaeJ przez no­
tariusza. na irłęb1kości 2 metrów pod 
z e·mią zamierza To Khan spędz:ć 120 
g-odz 'n bez powietrza i poiyw:enia. 
Przez całv ten czas obse·rwować go be· 
dz\e specjalna komisja. 

- Express SYberyjskf zetknął s1e na ,staojl 
Urunga z poclqg:em osobowym. Liczby zabi" 
tych i rannych pasażerów dotąd nie u~talono .. 

- Sekr~tarz ambasady RzpliteJ w Paryzu 
p Michał Mośdcki, który przybył do \\' arsza~ 
wy 11.11 pogrzeb swego brata. wraca 6 b. m. do 
Pi>.rylł.a. 



Po zwycięskiej wojmc tak się ~tało,; 
.i.e W. Brytanj1 przypadły największej 
lyski w różne; post ac! I w pływ na i>Ol. -
tykę kontynentu tak w:clki. jakiego i 
przedtem me miała. lfos.ia. sojt:sznik w ~ 
vojme h3ł.aś!Jwy, alt: mało pożyte.:zny, 

a 1...akul sowy wróg Anglii. pokonany 
własną n.i·emocą, na'stn;czal doslmna.tą 
sposob.r.o~ć skw:1towan!a go. ; ow Etalo 
::>i~, że Angl.ia, która dla idei woiuo~ci 
ludów nie miała ni•gdy Wl·elki·ej sy<npa­
tji i usiłowała zawsze bardziej wolnOść 
ItandJu z niewolnllrnmi0 nii ich woioość 
polityczną, zapalała nagle dla !de1 us,a­
rnowolniiema małych narodów, n.epos:a­
Jaj4cycb prawie je.dnolitego obszaru et-1 
IH)gra...cz.ncgo, które ni,e stworzyły wla­
rnej ku'•ury, a µolityczme były zawi;ze 
t>o<l wpły\\I m tego lub 1nne~o sąsiada. 

Po wojn e z tych ufamkowych ob­
szarów narodowych przyczyrnła s:e óo 1 

utworzenia ooręboycb Organizmów pań-~ 
stwowych pOd swoją Opieka, wyclzie· : 
li:wszy je z RosjL W ten sposób powsta- '. 
la Litwa z 2 miljonaml ludności, Łotwa I 
z rnn.i·ej niż 2 i Estonja mało co w·ęcej 
nad m;ljon. 

Z chw:Ia utworzenia się trzech dro­
bnych pa1lstw nadbałtyc\l:i:ch znalazły 

s.iię one w przymusowem poloż.emu go­
spcxlarczem bez WJ.iśda. 

O samowystarczalności tych drob­
nyich państewek mowy być nawet nie 1 
mo~lo, bo wszystkie trzy pozba'W'lone 

1 
byłv bezpośredinich stosunków z odży­
wi ... j:\CYmi Ich wielkiiemi rezerwoarami 
7,a:s.(Jbćiw gospodarczych: Ctwa stała ' 

sie i~raszką pOlitykJ rosyjskiej I ulemie-. 
ckleJ. a Łotwa J Eston!a zdane :r~.-w,~let-

Zima nad polski em morzem. 

FotoR"rafja przedsta­
wia widok portu w 
Gdvni. Na p.erwszym 
planie wyciągnięte na 
brzeg lodzie rybackie 
__: w głębi molo z ol-
brzvmim dźwigiem. 

dą.le.i na prawo jeden z 
transoceanicznych shl 

tków. 

Kanonierka O. R. P., 
„General Haller", w 
czasie ćw;czeń na pet­
nem morzu wśród pty 
wa1ącej d0okola kry 
lodowej. - Zdjęcia do 
konano po ostatnicJ od 
wilżY. która spowc..do­
wala częściowe rnsze-
111e lodów na uolsk:em 
morzu. Na całym Pul­
tyku ukazah- siQ po~ · 
kruszone przez fale 
krv lodo,vc. które pc­
dzone wiatrem· zacho­
dnim. płyną w stronę 
wyhrzcży iinlaodzldch 

nłe na łaskę Rosji polltycznłe I ~~- .... „.~~~~~~~~===~~~~--~·c~•!!!!!!!!!!....,..,!!!!l!!~ULlJ!ZW!!!!!!!!!'!!!!!•!•!"!'!!~!!!"!A!!!!!!!!!!!L!!ill~•~·!!!!!!!!!!!!!!!!!!-!! darczo. J !:: 
Skutkiem swego ubóstwa pr~vro-

d7.-0nego dla Europy zachodniej stały się 'Od 19000 -lat trwa one punktami martwem1 Pod w~gl~- 1 O ,., 
dem handlu, a pod wzgęlem politycz-

w Bik al 
nym zagadka co do -przysz!ośc!. M:i.ło m:Pdzy Sunnitami a Szyitami. 
uzdolnione oo samod·z.ilelnego życia po- 't 
zbawione suy militarnej do obronv w Wv. bueba ona wciąż odnowa na po!!raniczu 
razie potrzeby, własnych zasobów ma- ·' ""' 
terjiailnych 1 kultura,lnych. znajdują się Turcii i Persji. 
one w J>(>łożenlu bez wyjścia. Niie posia- Ostatnio często obiegąły p.isma wieś- dę. Aisza, podraźniona temi podejirzenda-
dając oparcia O żadne si'lnlejsze rań- ci o srogicl. starciach nadgranicznych mi, stanęła na czele wojsk, złożonych ze 
stwo, są poprostu, bez wlas.nej wi1J1y między Persją a Turcją. zwolenników Jasida i wyruszyła, by po-. 
vystawione na nacisk i zależność od Starcia te są nieiylko wynikiem an- zbawić władzy zięcia proroka. Kalif Je-

Rosj:. ta.goniz:mów pol.tyc7Jllych, lecz również i sid zahił koło Kerbeh syna Ali'ego :Ius-
J(osja nk objawi<a wprawdzie wobec reli.gijnych, trwających już 1300 lat. -se:na. 

nich zamiarów zaborczych, ale tkwią Turż po śmierci proroka Mahometa Kerbęla stała się odtąd miejscem Yiel-
r.me w samym rdzen.u zarówno geogra- wyznawcy Islamu podzielili s.ię na dwie grzymek Szyitów, a dzień zamordowa­
fcznego położenia tych państw iak i go- sekty, od 1300 lat sirodze siię ;cc,valczają- nia Husseina - 10-ty ,,moharrem" 
:-;podarczego stostmku ·dlO Rosjt. ce, na Sunnitów i Szyitów. dniem powstania sekty. mającej za cel 
· Rosja bolszewIClm · rozpoczęła nie- Powodem tego rozłamu było zagad- główny zwalczania Suniitów. 

widzialny atak o odzyskanie utraconych nienie: czy następcą proroka ma być te- Nieskońcronym łańcuchem zbrodni i 
p.~-owmcji, ale uja~'nia ,się on w d~·ó~h i goż zięć .Ali, czy . też teść .Abu B~kr. krwa.wych walk stała s~ę odtąd historja 
k:c.nmkach, zdąża1ących do zagarn1ęc1a Zwolenmcy ostatmeg0 zwah s1ę Sunmta- ot·omańsko-per.ska. 
t:\r<;h państewek pod swój wpływ poli- mi, wymawcy Ali'ego - Szyitami. Dopiero przed 30 laty, za panowania 
tyczny I gospodarczy. Trzynaście wieków wre walka mię- Abdul Hamida wystąpili poważniejsi zwo 

Tral\.tat handlowy, zawarty przez dzy Sunn tarni a Szyitami. międz:y Pe!\'la- lennicy po.jednaniia, torując drogę i<łei 

Tytoń w krzyżu. 
N•ezwykłe odkrycie 

wywiadowcy. 
Sosnowiec, 3 grudnia. 

Przed kilku dniami w kiosku na sta· · 
cjf kolejowej w Dąbrowie nieznany 
sprawca skradł większa, ilość wyrobów 
tytoniowvch. 

Poszukując skradzionego towaru, po 
licja odwiedziła mieszkanie niejakiego 
Józefa Niegowskiego przy ul. Kościusz-
1.. 7. gdzie. pomimo skrupulatnej rewizji 
nic podejrza,nego nie znalez.Tono. 

Kiedy miano już opuszczać mięszka­
nie, jednego z wywiadowców zaintere­
sował większych rozmiarów krzyż. sto­
jący na stole. Wywiadowca zacząl 
krzyż oglądać, a kiedy wziąl go w rękę, 
chcąc się przekonać o jego wadze. na­
gle z wnętrza krzyża zaczęły się sypać 
paczki tytoniu i papierosów. 

Na ten widok Niegowski zbladt. a 
wyszedłszy pośpiesznie do drugleC!'O .;"1e 

szhania uciekł przez okno. O ucieczce 
zaw!ad~miono okoliczne komisarjaty f 
już następnego dnia ujęto zbiega w Za­
wierciu. skąd przew:eziono go do Dą­
browy i przekazano władzom sądowym. 

Wolał skoczyć 

l~osję z ł'~otwą na warunkach bardzo .mi a Turkami. „panislamizmu". Pośrednictwu tych ::wo­
dog-odnych dJa irans:tu z RClsJi i d'O l~o- Ironia losu sprawiła, że w tej trzy- lelliil ków pojednania udało~ dop10-
!'J!, można uważać jako wstęp do coraz nastowiekowych zmaganiach główną ro- wa<lził do tego, że szach perski przybył 
, ... /i.;kszer;o rozwielmożnienfa się l?osji, l odegrała -- kobieta. Religijna Maho- wówczas do Konstantynopola i ucało-. 
,;.iko krok po ponowuego zdobyci-a zwa- meta poniżyła kobietę, była wobec .iiej wał rękę sułtana, uz:n~jąc go tern samem 
J!ych przez rząd rosyjski prow!r1c.ii niesprawiedliwą 1 okrutną, skazała ją na za „nastęJ?C~ ~ro~·oka'.. .. 
„Ostzejsk3d1". Z h<inclll'm przyjdą skb- j weg~tack ~v haremie, wyłączyła_ i;io 

1
za Po wojrue swiatowe1 .dyktator. Tur~11 

dy rosyjskie, banki rosyjskie, kantory ! nawra~ życrn społecznego. ~ w!asme os ~usfala Kemal ~ta.rai . s1~ o. nawiązarue 
!t.i:n<llrny·c rnsyjsk1e 1 ten i)lynny rubel zcm.ścrł .się1 na. mahomct~mzm1e w t~n I aobrych .st·~sunkow z Pers1ą 1 doszedł do 
rosyjsk,t, który tak w1el.c bałarnuct':,·~ ! $pos.ób. ze .Kobieta stała się ~p;awc~yn~~ I poro:um1e~ia z Re:a-~hanem! ob.ecu~ 
,:rzvsporzyl pod forn;a d0broczynilosc1 ! rozlarnu. m i:;.dzy wyznawcam, ,slam:zrntt., wład-...;ą panstwa pe.sk1ego ~1mo .o 1ed 
\' Pradze. w Ga lici: · :\·"Schodn:oej i na I Oto zięć .Mahometa mąż córki iego l nak dawne urazy wyładowu1ą s.~ o~ cza niż 
B·itbn·1clt · !Fatimy, powziął podeirzcnie, Ż€ ulubio- su do czasu w formie walk gramcznvch. 

z aeroplanu 
zaołacić 25 dolarów. 

Zda;;~ si<:, że &cim t~1t \\''.~k! rnzu1;.ial 1rn a n.'.l;młodsza 7 11 żon ;::iroro!rn, Aisza, Nic-na~·;iść: zak~rzeniona przez 1300 lat. N·c,iaki Vienot w Ameryce stawiał 
'!i8\}Czp:c~zc{istwo: bo traktat handlcw~· 1 ~1:e dotr~ymu}c :1:iary prz~pis~m ~om nu. jest .s1mi2tsza n:ż traktaty <lypl•omatycz- na n · ' ;!ya podczas ostatniego jegc 
zost:it .:::Łtwicrdzr.>nv tylko kiiki11l1:1 <!lfl- j le wesJ,?oł z. ;<.:d:tem Jes:oem iuw1e zdra- ne... meczu z Tunneyem. \V czasie przegra-
y,nn: wiekszQ.~c.;. : / oia Vienot zobowiązał się albo zapłacić 

;n·:~~;~~~~~~. ~~~;:~\.\~;:~~L~~~·~. M~:)1d~;~'1i I P~·~~rv EClflłl. du11„E s11~···y ~\~V~~l<~Ś~~v7oaJb~t~~~ooc;It~z~n~e~p~~~~o~ 
\!icmcy, b~Jzic się cieszyć nit'z~:k:~.110'.~- l IJeIA ~ił I ·-~ IJ U W !I ~W chron. 
}ą. bartt'7..fJ knsztG\\'11<\ '. uicpewną. Po: I ma pot wore~r. kto' f'' sie urodził we wsi pod Lublinem. Ponieważ przegrał, musiał albo z~-
WOJC-nny traktat Do.lrn!owy zbpd,)W3.ł '' • płacić albo skakać. Vienot nigdy nie 
wpraWdli~e te drobne p:~(istwu., aiP li;e We wsi Nasiłow:·;? ·tv woiew{:dztwie były lekarz z Puław ocalił vs8bhwcgo no wzlatywał. a cała jego znajomość ~ka-
. l · I · · · \'! 1 .1 t ;,an·a 0,,..-raniczała się do tego, co w1dy-ua 1111 \\ arun \O\\ i.:\ c.c.. v Y~ :·u:..::: .e- !t1bchki·c1.1 ;i,ona ·olni" <i \Y/o•c1 c-11:'1 Szy- ,vorodka i zakonscrwow:ił ~o w sp cvm \"'\,:ll 

11
ae 'krani·e ,,, ki'ni·e. ''· „. jak d·oniy b~z. fund:int.(!lltĆ\\ ~ d J • '' ·~••o•e&ff~.,.,'łCl()fi~ manka uro<l::ila dz..ie~ko !)ki męshei, sic dla celów naukowyah i d<0sw1a cza - Pomimo to wolał ryzykować życ!e, 

które .;:>osiada podvh1111c p ersi rozw1ci~- nyhc. niż zapłac:ć 25 dolarów. Miał szczęśr.1c, 
Pl.I a ł] " Ił I te, czte1·y ręce i dwif! główl..1 r.atomiad P.ołożn-ica jest cię;;,ko chora R"dYŻ opaci? ~a ziemię bez naj~mcjsze,i~o 
~ f§ UJ~ n tylko dw:c no.~i.. w adomość o narodz:en.n tego pot- ~vy~adlm. K1~dy .go potem py,ano o \Ha 

k ł · · , d · ' ' · · zc111a odpow1edz1ał · . V L" . . . . r' AU GUTT~ 1 Dziecko przyszło na świat nieh".Ve wor a rozesz a się WSTO mas ;uanns-:1 . r k b. t b d wzru-
L l'-.;"Sh'1e•1·41 G d Il I . b d . "k' d . . . , . . t 1 . Wł . . - Z począt u Y em ar zo ~ • u 1 u r. ~ r:m - ote l przy ar zn cięz im poro z·E: w1e1,sK1e1 moanen a m.e. osC'1an1e sze-m , I k' d poczułem w placach 
,, I 1 . . ' . . dl L , . . ł :i' I d . A hr k . I s1,011y, a e ie Y • rnmp ecie są ie~zcze (•Wa m1c1s.:.'l .1 p11111w udnosc w1e;ska che.a a uoworo- i{3 rzą o naro zemu ntyc ysta, toreg'l szarpn1'ę .·e, zro·,umiałem, że spadochron Od oonied ::ialku „lekcje pr.likilfC::-!lłe" ,_ 

1 od.razu wrzucić do rzeki ·i dopiero przy- widzą w noworodktL sie T07W1ia i nabrałem otuchv. 



--------------------EXPRES S_N IE DZ 1 El NY 

Pląż, który złamał wiernośG. 
Niemal w oczach żony skarżył porzuconą kobietę 

o kradzu1ż p1an111a, gramolonu 1 skrzvpuJc. 
Z \Varszawy donoszą: 
Trudno o bardziei fantastyczne przy­

irnrlv matżeńskie. niż te, któremi zasły­
nęło stadł0 małżeńskie PTJ. Glińskich 
t' ... rosta 44). 

Rzecz stała się głośna dzięki snra­
wie sądowej. · wytcczonei D. Stanista­
wk Ohi<;-kiej nrzez ie.i męta p. Józefa o 
kradzież pian'na. gramofonu, skrzypiec, 

. . . MÓi -wierzyciel pis-ze fakoś osti-o. rr::i " "vnv rlo nisania itd. · · 
: · · . Chce wiec:kieć ptawdę i dotttaga się J.FO• Pani Staflisfawa iuż nie podlotek. 

- Niech pani kupi los, n• loterjęf Co 'kazania bilansu. · I ale jeszcze niewiasta iak się patrzy. za-
drugi wygrywa! Więc co właściwie chce poznać? Pra- s;a ,·i,., na ław e oskarionvch w war-

- Kupiłabym, .ale właśnie ten dru~i.. wdę, czy bilans? srnwskim sądzie oh·ev.o\.vvm. Naprze-
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!~!!!!!"!!!!!!!,~W! Utu MlltiiMMMSłi'f"SStdłWi!iriWIJ1&Ji4RAW 

.. Skuł.a . męża-staruszka łaRcuchem 
. i zamknęła w stodole, którą następnie podpaliła. 

Bestialska· zbrodnia m.fodei wieśn~aczki. 

ciwko zajął miejscf" oskarżyciel p. Jó-
7 handlowiec. jegomość elegancki, ale 
n;eco ograniczony w swobodzie ruchów 
i:;dvż przvbvł z polici'.rntPm prosto z 
w: ęzienia. Coś tam władze chcą od nie­
go za iakieś fiłf._.;. ,. we nieniadze. 

Po otwarciu rozprawy oskarżona roz 
tocz yła przed sądem barwny obraz po­
życia z p. Józefem. człowiekiem roman­
tycznym i wrażliwym. 

Sposób życia małżonka p. Stanisła­
wy b;.rt przedmiotem oburzenia miejsco'­
wej organizacji sąsiadek z Prostej 44. 
Dzielne niewiasty wystąp i ły nawet ko­
legjaln ·e. urząd ziwszy pod drzwiami p. 
Ol:f1skiego groźną man ifestację . Bo też 
cierpliwość ich była wyczerpana. 

P. Józef opuszczał małżonkę na całe 
tygodn i.e dla jakiejś panny Mani z krót­
kiemi ~vłosami. którą k ' edyś nawet spro 
wadził do domu i bei czeln e w nocy ta~ 
mat w;arę małżei1ska niemal w oczach 
pani Stanisławy. zamkn 1ętej przez niego 
na klucz w ct~ug- 'm nokoju. 

Wobec groźnej postawy całej kamic 
nicy romansowy handlowiec usłał g-n 'azd 
ko przv ul. Złotej 51 i tam prze,1h::l się 

· · Lódź, 4 grudnia. ! 70-letni Jan Kowalski przed 'dlku I;::; krytycznego dnia mąt zdradzał obja-, wraz z wd ,~ ; ęczną os(Jbką panny Mani. 
. Wie; Dziepułcle pod Radomskiem ro laty pobrał się z 30-ietnią BaJ,biną Zie-

1 
wy obł'l!kania. Wieczorem ubrał cz:drny Pon : eważ p. Stanislawa pozosiawala 

stała wstrząśnięta taj.emniczym zgonem I l"ńską, niewiastą bardzo - rzvstojną. We garnitur i zaopatrzywszy się w naftę u- bez środków. przeto wypuści ła w dz er~ 
Jaru,l Kowalskie!%o i o'brzymim pożarem, i w&i był!o powsz,e-chniie wiadomo, te Zie- dał się do stodoły. żawe swe im 'e.ninowe pianino i wyzby-
który zni'8zczył jego Wiszystkiie zahaido- 1 llńska zgodziła się nia malż-eństwo w tem - Kochana żon<>, ż-egnam cię, idę w wała się kolejno cenniejszych przt;>dmio 
wania. . . przypttszczeniu, że stiaruszek is.tór<y sta- swoje str-0ny - to były , iego os.ta tnie sło tóW. 

W , nocy m:~szkaiky wsi zosta.Li zbu- le chorował, wkrótc-e umrze i pOzostawt wa, p,odłu~ „eznat\ i!-ony. Fakty owe posłużyły złośliwemt 
d~eni ze snu przeraźliwemi krzykami Bad jej w spuścimie dość znaczne gospodar- Areszt,ov. a,na twierdziła z całą stan-o małżonkowi do wytoczenia przeciw ni ei 
bmy ·Kowalskiej.. ż<>nt ~podatza. atwa rolne! w-cz·ością, i.Z mąz jej popełnił samobói- sprawy karnej. 

- Ratunku! ...... wołiała - po.tat. Ziei ńska miała kochanka. Był nim stwo. P. Józef w czasie przewodu sądowe-
Gdy naclb.iegli sąsiedzi, wszystkie bu- r~den z uboższy.eh sąisia.dów, . An.dr.i.ej Wobe<: całei!o szere~u poważnych go 11i.e pozostał wtyle za_ p. Stanisławą i 

dynk~ ~ow~Lskich .bv!J już. og~rn . ęt~ ; Raj,ch~rt. . . . P.oszlak Kowałsk~ a~s~t~w~no Us~alono I sypn.ąl również o niej garstkę rew:e-: 
płomieruanu. O stłum1en.iu ognia rue moz j Wiadomo był-o, 1:ż .ze staruszkiem zy-

1 
iz zadała on.a mę_zow1 c11ęzkie rany i siku- lacyJ. 

na już było rr.arzyć. Po upływie krótkie- ła w niezg·odzie. Sąsied.żi byli świadkami 
1
tego łańcuchami zamknęła w s~d.ole, ~tó Bo ona miała jednego szewca, a tetJ 

g'<> czasu nadjechały oddział)' straży og- zaciekłych kłótn1 . rą nasłępn e p·odpaliła . stewc, tt1ÓW ,.narzeczonę'', która kie-
nfowej ~ oałei .okoL~y, które . prze.de- Poliicj.a s~w~erdziła. tów.nłt?z, ~ K,o· ~owalsk~ tnai.-lżle się ,niehawe~ ńa dyś wobec p. Stanisławy oblała 10 
wszy,.stkiem ź<!.tęły się zabezpiec~etilem walska umyślnie zaw1adom1ła sąsiadow ławie oskarz-onyon sądu prntrkows-lue.go. kwasem slarczanvm. 
dobytku sąsiednich gospodarzy. o ·pożarze dopiero po upływie goozmy Do sprawy zawezwMlo kilkudziesięciu W rezultacie sąd un i ewinnił p. Ołiń-

Kowal&ka1 krążąc wśród zgliszcz1 NZ'f , od jefo wybuchu. . . . 

1 

świadków. Jako biegł~ wystąpi profeSior ską. Sasladki wyprowadziły ją w trium.-
wala wieśniaków, by ratowcili inwentarz Kowa:lstka podczas dochodzen'a nie medycy sądowej un.wersytett.t krakow- fle t sali. 
znajdujący się w oborze. przymaba się do winy. Twierdz.iła una, skiego dr. WachhoJ.c. Mniej trlitmfainie opuszczał gmac:h 

- A co s.ę stało z waszym mężem? · * er w sądowy niefortunny oskarżyciel, popy-
- pytano ją. ch'nV przez po!lcjanta. 

- Nie wiem ........ odpowiedziała - Pe a . I HL 

WDO sam podp.alił dom i uciekł gdzieś. Sto' ł awałc1·c1·e1u' ,,, 
Gdy nad ran~ poż~r _ 1,1gaszono, stra- ' ' "' e • • • Co to y"est mydło benzolowe 

ta.cy dokonali strias2'lt'le~o odkryda • 

.Wśród zglisżcz w . miejscu:, gdzie maj- Bezdomna "prostytutka usnowała Wmówić staruszkowi, Bbł\SKD. hlłt'"' 
do.wał~ s -ę st·odoła; let.i.ły zwęglone zwłb ' . „ 
!lu~0f:!t~~ą~~~~~~011:1~!4~~~~~ i 0~f;~· ża iq · ongiś uwiódl . '' . • 
lila, że gospodarz otrzymał ki:lka ·ran gło I Łódź, 4 ~rudnia. Staruszek nie inog.ąc dof~ć z nią efo I Od dawna starano sie znaleźć środek, kt~ry-
Wy zadanyąh tępem: na:ttędz.iem, potzem 60-:letni Lucjan K. wracając wiec.ro- łaidu, krzyknął: . . . . . by nadawał mydłu poza· jego Ż\Vykłen;il wlasno-
s1$:uto g~ "'!' łąiicuchy ł ·.wr.tuctmo do ~t-o- ·rem do tlom1i zatrzymał · się przy zbiegu - A więc · doj<lżmy do komiA;;axjatu! .. śclami usuwania brudu zdolrto~ć toz.1>_!lszczanla. 
dćlły, ' którą OO$lępo.ie podpalono. . ulic Wólczańskiej i 6 Sierpnia, by przyj- Może tam się wY1aśni, że się paini omy- Wszelkie w tym kierunku robi-one Proby przez 

W b -- · ui· g · ,;. · t li -' · · · d · • kl h li'·łal dodaWańle do mydf:t terpentyt)y, benzyny, ben-
'. o ee n.ię e · aiąice.so· wą p WO:s-Ci rzec s ę ie ne1 z wys Law s -epowy+c . , · · , ł . zolu, tetrachloru i t. p. nie dawały rezultat6w, 

faktu zbrodni .władze .poiicyj!lle wdtoży- · W tej ćhwi.H :z;bli.Zyła się don jakaś Ni~wia;gfa nagle Zffil.enł a t<;n. Wszystkie w:v:iej wYmleniom~ substailcje ulat-
łyi enj?i:g.'. czi}..e 'dO.C:hodz-e.ruie~ . tnłoóda niewiasta. . -'- Moż.emy zresztą załatwić polUtbóW nfaty sl~ batdzo prędk-0. nrzet eo mydło · traciło 

• • ' • I • I • --" Teraz· :tni ju:ź· me uciekniesz ......... . za- nie. Daj mi pan ·5 :dotych i n.i,e będę · ,;a- zdolność roznuszczanla Uuszczów. 

· BO.„ l'łar11towieza .20 • . ... „ .. „ •.. ~„ •.••• „ .. 
Dził od godz 5-'ei do '7-ej 

flU O HOlK 
t uoiiałem wszystltłóh sił 

a~ty1t1cz111ch, 

s ~ ostry Princ 
111et d1tmsk1, artys11t1 b11letu 

op.ery w B.~d~ 1eszc1e. 

„Jun Coostandt Duo 
· frum:usk1 duet . sa'tonowy. 

Józ~ł · Sławski 
pmsenkarż . ~ humorysta 

· MitbałSk " 
kuplec1st kll 

Trudel .·:Wohers 
taU\.'.t11ka. · 

. . ł i- . f 1· ~.c . b d . . . „ ,.,1• "d""' ł na skarżyła o ził wa kenie. . Dopiero . n<nvY Yłyl!a!a.zek,, oparty tta „ ostat. 
· WO aut z Ir U1IUem ,..,.:::.. ę zies"" "' "' Lla 5 nich zdobyczach nauki, dal możność otrz;vmank 
1 
w w ęzienitt. gwałddehi! · · · · · Staruszek był jednak niewgięty: · stałego połączenia mydta. z pewnemi składnilwt 

SfiarttS'zek osłupfa.ł. - Za co pą.ni . -,mam dać piein.iąd:te 1 ml !JenzoloWymi. „ . 

.,,__ P-rzepras:tam, .. <1 co „Pani chodzi? Przeciet· · nigdy piani nie' widział-em, n'.e Mydło to (za;;ttzeżone w -Urzędzie l>ateflUó 
~ Nie udawaj niewirtiąlka! · .. Byłatn wJem na·wet {) co pa.ni chodzi.„ Pójdzie- wym nr. 7934) Mzwaliśn1y 

·skromna i nie'wifi.n;l, a tyś mnie :lJba:łamu my d.o koin.isarjatul . 
cił!'.. Có~ ja n~es~i:::zęśliwia ter~z pncm~? Dzie\voja chdała zrejłe-rować. Ptze­
Nawet, · gd-y .<fe bte skaż4 na sm1etć, ruc chod~i~ przytrzym~li tą jednak i spro­
ml to nie pombie... wadz.ih do komisarJatu wrnz z ltuu:sz-

1
. K, filiał . Wtai:enie, że tnłod.a kobieta ietn, 
1est obłąkafia. ' Okazało się, i:! była f,o 23~letttia bez­

Cheiał więc udać si~ w dalszą drogę. domna córa Koryntu, Ja.dwiga Kraszew­
Nietniaiotna przyltzytna.ła go za rę• sika. 

kę; wołając: Twierd.:d.łia oo.a, i~ zdawało jej s.ię, -iiż 
. ...... Stój,- ·n.iegódt.iwtt.el · Niech ws.zy- ·pan K. jest o&obn:kiem, który pr~d kil-

scy wiedzą, kim jesteś! ku lat}' ją uwiódł. 

lra1iune Hif l:e we Wli I~~ Wnrmwa. 
Włościanin zastrzelił sąsiada w obror-ie swego mienia 

Z Warszawy donosz4: . Jargiełło uzbroiwszy się w rewolwer wy 
. Wieś Błażek, gm. ·Batosz był.a łerettem szedł na podwórze. , 
, krwaw~go tai~c.1a; w czasie którego po- ~ Kto tam? - zawołał imwt6rnie. 
j str~da! życi.E! ied~n z m1eszkańców wsi 

1 

. Sły~ząc to osobnicy rzucili się do U· 
i h1e1akl Ja1<t.I:. tie1no , c1eczk1. 

iJ0 eł> al.V z.a,możn ~g„ włościanina - Stać, bo strzelam ..• 
S1vm , 'la Jatgiełło poźną nocą ta.stuka- Sylwetki icieka jących 1I1eżcźyz..n by-
no w ottno. ły iuż ledwo widoczne w mroku nocu-ym. 

-'- Kto ·em1 .....-.. zapyt-l(! pód1>:aodząc Wtedy Jargiełło sk.erował rewo}. 
do dt"!"".V' ~„~nodarz Wer w_ ich stronę. Nacisnął cyngiel.. 

C sza. Nikt n1ie otłpo\a.i:ldał. Jf.den z osobników z ję};em zwalił „ię 
Jagiełło wy}·rzał przet -0kn.o. Sa p-od , na ziemię. 

, w&rzu stało ki ku mę!czyzn.. naradzając Kula trafiła sąsiada Jargiełły n'eja-
, się nad cźem,,ś. kiego Jakóba Hejnę. Ranny w kilka 

I Ptzypunczai~u, . te ośób~idv ci za• chwil zrcie z~kończył. . 
ntiertaią Uttądz1ć napad'. na. tt!:!)'!o chatę Jaira~ełł• a-restt.owao.o.. 

„BLASKOLlNEM'' -
• .BLASKOLIN'' łączy w sobie wszystkie zaletr · 

najlepszego mydła z ezyszczącemi własDQto' 
ściami ucnzyny. . .• 

„BLASKOLIN" pierze I ~yścf ńafbardztej iat~ ~ 
szczone tkaniny i b!ellzne: · · 

"BLASKOLIN" pierze 1 ezyśeJ najdellkatniejsze 
materiały welniane, bawełniane I Jedwabne 
białe I kolorowe, bez żadnego usfkod.zenta 
tkaniny i koloru 

..BLASKOLIN" posiada specyflczńy ta1>ach rot­
puszczalnłków. wchodzących w Jego skfacV 
zapach ten jednak nie udziela si. wcale pra 
nym tkaninom 

„BLASKOLIN" 1est naJoszczednJejsz.em mydłea 
trzy czwarte fonta „Blaskolinu" zastepuJI 
I funt najlepszego mydła 

W wypadkach bardzo zatłuszcż011eJ bielizny 
należy ia namo.:z}'Ć w gęsn1ch mydfinach .;Blas­
kollnu•· . Kto raz spróbuje mydła „Blaskołlnu". 
zarzuci na zawsze wszelkie inne środki do pra-
~a! . 

Wielkopolska Wytwórnia Cbemlcma 

„BLASH." 
$półka Akcyjna 

flOZNAJCł - AJeJe M.arcllikowskleio &. 
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- Czy była już pani w Szwttjcat'ji? 
- Nie! M6j mąż nie może znieść za-

pachu sera! 
CT •s• WWW& 

Zło "liwość z „za grobu". 
Nawet po mora1·nei .śmierci 
trapi nas dawna większość 

magistracka przykrerni 
· ,,kawaiami''· 

Lódź. 4· grudnia. wspókzucia przykrą wof1 rozkładające waty. Jeden z nich właśnie, bo<l'ajż~ 
„Nieustający" i smutnej pam·ęci ma- go się ciała. Zdawałoby s.ę więc, że zresztą najbardziej przykry, 'ujawniony 

gistrat, który w ciągu czterech lat pozostały po mm jedynie niemiłe wspo.:. został na ostatn'.em posiedzeniu nowej 
wbrew literom ustawy i woli wybor:. mnienia, które nakształt up1ornych w1zji rady miejskiej. Z ust prezydenta Zie­
ców „gospodarował Łodzią, poszedl,

1

1 straszyć mogą jedynie tych. K:tórycb su 1 mięckiego dowiedzieliśmy się bowiem. 
jak wiadomo, przed tygodniem „na mien:e nie bardzo zostało czyste. Oka- że przed swym ustąpieniem dawni wlo 
grzybki„.. Niesławny i nieco przydługi, zalo się atoli inaezej. Smutnej pamtęci darze miasta takin1 zapłonęli zapałem 

żywot zakończył starczym uwiądem,, magistrat chjeno-enpeerowsk'. nawet po do „pracy". że następcom pozostawili 
pozostawiając po sobie miast żalu i śmierci potrafi urządzać „przykre" ka- puste kasy i olbrzymie dtuR1 .. Przyznać 

ZilhypnotyzoVl2DY &1 =1ezrz•• sz Milll&W " ±1 •.m w+a - więc trzeba, że pośmiertny .,figiel'· udai 
U się znakomice. Magistrat obecny ma~ 

Z. ołąd k jąc przed sobą olbrzymią ilość. spraw B • bieżących do załatwienia (chocia.iby 

Nowe dos' w1"adczen1·a _J trzynasta Pl'msia dla. pracowników mit.i 
skich) znalazł sic w nielada idopock. 

W dziedzinie hypnozy. Chcąc wybrnąć t przykrci srw„cf 
Badacze holenderscy Delbougne i J-- uciec się ·musiał do podjęcia t Banku 

Ha.nsen dokonali nowych ciekawych / Gospodarstwa Krajowego miłjon, zło-
dośw.adczeń o ·wpływie hypnozy na .,.. tych swego kapitału rezerwo\vego t 

funkcJe ludzkiego organizmu. Stwier- wszcząć: kroki w kierunku zaciągni~da 
dzili oni, że przy odpowiednich hypno-
tycz?Y<'h zabiegach można wpłynąć zu ~„ pożyczki na cele ~nwestycyjne. 
pelme r.~ czynności żołądka i trzustki. W tych w'arunk<ich nabiera uopierc 

Doświadczenia odbywały się w t.-n zupełnej przejrzysi:ości gorl. ":ość daw·· 
sposób, :>e osobom, które przedtem ;1ic c.-. - , nego magistratu do rozpoczy11a1!ia prac, 
n~c wiedz1al.Y o tym zamiarze, w glębo- których i tak t1ie mógłby zakol'1cuć. a 
kiej hypnozie podd~wano, że zjadają ~ które musiałyby obciąży/. i uszczuplić 
bardzo smaczme obiady i to w pewnym '~ ~--u- - " 
Szczególl'l"''ffi składzi'e. Jak dł b ... .ł ... • ł 1 k • · • • stan kas miejskich. Zamierzenia ' te. 

J - ugo ~1e trwa. a ta e CJa S'ZWecbkiej gunnastyki? 
Otóż raz były to obiady składaj.,\ce Pnecleż nie mogę już 1łużej wytrzymać! · exemplum: budowa teatra miejskiego, 

się przeważnie z substancyj białkowa- • postawić miaty następców w sytuac.ii 
tych, !unym razem specjalnie tłuste po- wu +mm: - bez wyjścia. Dawna opozycja okazała 
trawy, kiedyindziej wyłącznie jarskie. „ jednak zadziwiający spryt i dar prze~ 

Przed hypnozą, w trakcie i po hyp- Spe lu n ka palaczy' Opl urn nozle ba.dano sok żolądkowy. Po obu- . · . widywania. ·Prze.z interwencję u woje-
dzeniu się pacjenta., poda wan') mu . już wody Jaszczolta sparaliżowała ona ten 
naprawdę ;.do spożye~a zasugerowany w willi pod srebrnym WPŻem" zamiar. Zawartości kas ocalić . jednak. 
obiad. Otoi. po zbadaniu soku żolądko- " · 't • . niestety, nie zdołano. W drtitt wyborów 
wego, wytw~rz9nego w trakcie bypno- Polic1·a przerw· ała dzikie bachana11·e kiedy późnym wieczorem wiadomy już 
zy, okazało się, ie sok ten zawsze odpo . · · • ~ 
wiada dokładnie zasugerowanemu po- - . . „ . 1 ·' był los dotycbczasowy\;h władców 
żywieniu. Gdy „pożywienie" było tłu- . Wllla1 „Pod, ~r~~~ym .węzem zna~ pychem ur:ządz?n;-ch k.omnatach, . św:~: miejskich, kied,y opin~a publiczna ,za po-
ste, powstawał sok żołądkowy, nasta- QtuJ~ca s ę . ~ i\Jiz,iel:nGcy Portowej Mar cone s~ prawdzI\\ e Qrg_ie. p ękna Pur c średnictwem urn wsborczycb ·wydała 
wiony na trawienie tłuszczów zasuge- sylp, od dfoZ?żeg~ cza~u ~'.nteT·esowata re, ~ro~k.a tego ~,~zaro~1anego pal~c~, „ d ·. · · k ·- b I' 1 d . 
rowanie potraw mi sn eh s o~od w ~ turys.tów .. ~w1eidz.a3~cy;ch miasto. _Zwra- stara _ .s11-ę ~aw1~c . gośoi.. Ta 1ask•n1a s~oJ ruz??~ą~y wyro. · Y 1 u z.ie, 
łć> większe wytwar~rii'e sięp peps;ny \ ~a ona ruz ?as eb11e 4w~gę.sw0Ją, ory- palaczy opn;m stoi otworem d1a ~a~ro- kto~z.y łudzili się tern, ze szkody .mora.­
trypsyn~, , . szczególnie nadających się gma:t;ią . aircJ;Litek~urą, ~~maJ_ącą s·Ię. od I szony;ch gosci, których dyskreq.a Jest 1 ne t materjałn~ c!?tychczasowycb r~~­
d~ trawienia mięsa, podczas gdy pod- otoczenua. Opow~iadano, ze JH zed 80 la~y , t.apewn.iona. . . . . . • , 1 dów zost~ną usu01ęte odrazu. Ok:azUJe 
cz~ „spo~ywanfa" zasugerowanego jar pewl•eri bpgaty ~uszp~n zbudował t~ wiil- . Taln1e pogłoski. ~usra1ły . ocz~:s71e . się jednak, że duio. jeszcze trzęba he­
skiego obiadu, wytwarzały się. djastazy lę wedlu~ swrnch w~asnycb plano.w.. zrul'llteresować p~lkJę · m~r~yl,sk'} •. Ktora · d~ czasu, aby gospodarkę miejską z 
slużące szczególnie do trawienia węglo . Cz.łow1ek ten posiiadal dwa w elk:e .też przeprowadz".fia w w1U1 rewi:z1ę. Nie . dot h . łakanego stanu wy 
wodanów. . . I dkrcty handlowe\ a j~żeli wiierzy.t .krą- zna:Leziio110 j.ednakmvoż nic ' tałdego, cer i yc CZ~OWE:gO. op ' '; • ' 

W innych próbach, w których zahyp żącej w Marsyljj l·ege.rld1Zl1e, oba te „ okrę- „ by· ·potw erdzało Silusz:ność f~ncistycz- prowadzić n~ normal~e tory,. ~eslo­
uotyzowanemu oświadczono, że z.jada· ty handlowe zatonęły jednego i tego sa- nych opow~śc.i. PQmimo kilkakrotnych ne rozumem i publie~ną uczclwośc1a. 
obiad w towarzystwie sympatycznych mego din:i!a, przez co miJjoner ·s.tal się .. na- usiłowań, nie uólo s.ię przycbwycici .go- Pozagrobowe skandale mają jednak 
lub niesympatycznych osób, naste~o- gl~ Medaldem, zm~.stolllYiJl sprzedać śd wiUi w czas. e orgjL Chiińczyk sam ·korzyść praktyctną. · Wprawdzie utru­
waiy zmiany w wydzielaniu soku, be.z w1illę. oprowadzał detektywów po ą>partamen- d i · one sanac· 'stsouuków· miejskich 
wątpienia wywołane psychiq,ną chę- Dom ten z powodu swokj osobHi.. tach swoi1ch, które byiły zupetniie tak u- n ą . · ·. · N. . . . · ' 
ci-ą ' lub niechęcią. Vv pierwszym wy- wej struktury, z trudnośc.fą znalazł na- rządzone. jak mi1eszkanie każdego L.me- ale za to z drugieJ str?l1Y staną się po­
padku sok obficie się wydzi elał, w dru- bywcę, którym był pewien · turek. Nowy go· ziamożnei.o obywaitela. · mnikiem, który po w!'ecz.ne czasy be­
~im w~padku słabiej. Widzimy · więc, właścidel zatniesz.kat ·w \Villi :vraz z Oneg<lajszej nocy 8-miu d:etekty- dzie symbolem l~clzi, którzy ponad inte­
J~k wazne ma znacz~nle do??r towarzy s~en:i trzem': ~·Qnam:ii. Ale !~ .. mieszka- \\"Ó.w I?Od przywódz!fWem s~e~a p.oil ej! re.s publ. przenieśli zacleklość walk poli­
st~a podczas przyJomowama naszych IHe 1~.e .1Jrzymosl~ mu szczęs..,ia. Wsku- Gnsonnego, tt1fafo się do wrH:i, C·ełe1n tyeznej i dobro partyjnego kramu. Obec 
posilkow. tek Jak11eR()ś defeKtu w plor.unochron·e, prz;eprowiaidzenia ponownej rewi.lji. • b . d · · l h 

Podobne wyniki osiągnięto podczas piorun uderzyl pewnej nocy w dotn i za- Pr"yiąl ich sam wtaśckl:el, Ch ń:::.zyk, nośc w 0 ecneJ. ra ~ie cz~ ~wyc przy 
hadania wydzielin trzustki. Trzustka za bi~ dwie żony turka. Ten smutny wy- kt6te.go z miiejsca aresztowano. Po dtn- wódców dawneJ większosci, która w 
hypn~tyzov:anej oso.by . wydz~elała do- padek napdnii go nJ:echęcią do wfHi i goich poszuikirwaniach, . de1ńektywi znale- myśl łacińskiej dewizy „tempora mu­
ktadme takie ~amc !Iośc1. Jak 1 podczas nmvonabywca opuścf.l Marsylję. ź1i tajne drzwi, prowadzące po wąskich, tantur" jest dziś opozycja. - daje przy­
n~rmalnego . Jedz~ma. Jest w1~c cat- Od tego czasu, zdawato się. że na tej \<rętyd1 schodach do w1elkle.l sklepio- kry refleks tego co było i eo d:iialo się 
lo~m. oczy~1~t~. ze na hypnoz~ 1 suge- w:iilli ciąży jakieś przekleflstwo 1 w km1- nei saH. w murach przy Placu Wolności. Opozy 
stJę. Jest w.razlr?-'Y .ca~y ?rgamz'? wlą- cu nikt jej nie ch,ct:al ku.p.i:ć. albow:em \V t~ sa.l'i, grono pó1nagi.ch mężczyzn . wia 

0 
oz c· dla samei 

czrne z naizędziami hawiennymi. wszyscy wlaścidele, praw 1e wylączrne i kobiet oddawało się dzikim bachanal- CJa obecna uprą . P; Y Ję • . · 
egroiyczni cudzoziemcy prześladowani Jom. Goście spelunk·i z przerażenl·em zasady. Wychodzi how.em z ~_tozema., 

Omal nie przewrót monar- byli WyTaźrne przez los. zobączyli wkraczającą policję. Wokół że tylko ona predystynowana Jest do 
chistvczny Od pól roku willa ta jest własnością w 11i:szach na wspanio-!ych wschod,1ich władania wielkim ośrodkiem, i że ona 

. chińczyka. który zami~zkal w tym do- <lywanac!1 Ież.a~y posta.ci·~ Iud~tde t::Jn- tylko władna jest stworzyć z dotych· 
podcztts filmowania 11Dekabrv· mu ze. swą kodJ.a11ką. frnncuską, Ange- rzone omum, me zwraca1ące zadn~J .u- czasowego balaganu krainę szczęśliwo-

stów". lą Pur:ere; . . , wagi na .soe,~ę. k~óra się ro~grywata. , ,. . d . 1 k. . l c . Pierw-
fillm „Dekabryści„, zirealiz,owany z We d'rne rzadko otwlerata się brama Detektyw11 zazadah, aby obecrn udali się sci, mio c:;m 1 me_ iem P Y.ną ą . 

udzk:!!łierm Maksimowa 1 !innych wy bit- domu, a olbrzymi srebrny wąż, zdobią- za nimi z podn11esionemi ręka ml. . W od- szy eksperY,ment Jednak Ul~ udał się, a 
11ych 1wt:vstiów rnsysldich, omal nlie wy- cy, jako godł"' fasadę. zidawal się osła- poivedzi na to wezwank huknął strzał now<;>cześni kunktatorzy d-Ostałi po łą­
wobl w I~osji sowieC!1'ii·ej przewrotu mo- niać jakąś ciemną tajemnicę. rewolwerowy Jak se okazał'O. to -;trze- pach. Dziś zasiadając na ławach ra-
11Jrchi.stycznego. Doµięro gdy zmrok i,,vi·cczorny om- lilla koclmnka w!aścicielil. spelunki. An- dzieckich łykać muszą gorzkie pigułki 

Do filmu te.go użyto olbrzymich fitu- li dzi·elulcę. wokół willi zaczynał się ży- rre~a puri-ere: Potem huknęly jcszc~~ b własnych grzechów które 
mów \VOjska, ktf>re "" carsk"em umun- \v"Y ruch. Przed domem zatrzymywały [dwa mue srrzaty, <lietekty\\1i ~hwvcrt1 swyc · . ' . . 
dmowaniu 21ebraty sit; na plaicu Senac- s.ię auta, ktÓ1·ych latarni1c były pog-aszo- rćwnież za r-e·wolwery i wyw ·ązała się mszczą s!ę nawet po mo.ralne1 śmierci. 
h'im i rnz.poczę.fy si t:rzelać do Uumu f.ta- ne. Pasażerowie · pojazdów \V\rsia.daH I z tego formalna walka rewalwerowa, Za grzechy te, niestety, Jednak pokuto­
tYti1tów. Wpmwadzenf w bląd sympaty- szybko i cicho. a siale zamknięta brama \V ciągu kMrej zraniono 4 gości i 3 de- wać musi rÓ\vnieŻ i ludność, której jeąy 
·:~ ... monarc?1ji :2-~~ę.li ma padać na. po- otwi1er~ła s!ę bez. szelestu, by się na- tektywów.. . . , , ną winą jest tylko to, że pozwolila się 
~z~zc·g~Jmycb zom,11erzy czcrwo'licJ ar- tychm im~t zamknąc. Vvreszc1c uda to s.1.ę mac Ang-e1ę Pu-

1
• , oblic;wnym na efekt hastom i na 

111j1. K1Jlk.anaśC'ie trupów padło z jedne.i Co stanowit-o ra}enmict;> t~i w'lJi r'icre i j,ej świtę. \V lla „Pod srebrnym u ąc . . , 
dm)ti,ej strony, zain: im wyjaśnilla się •tra- „Pod srebrnym wężem"? wężem" zoS>t.ala urzę ·.:' ,owo zamk11i;;~a. a I swych bark.ach w:~i~ta lud~I, kto.rzy 
,'.wa pomyłka. Od da•vna krqżyly po~·f,oski. że ch'11- op!nia spóloczna Marsyl}i oczcl<'uje ~ za- do szczytne] godnosc1 OJCÓW miasta Jesz 

WypL;.dck t?n r~cl l>0\\1~1;;~ki ::;ta.ra :>ięj czyl\ utrz:yrnuj.) Si.J..:lm~kę paiaczy op'um I i1J1teresowainiiem da!lszego przebJcg.u cze me dorośli. , ' · 
uti ..:ymać w taiemmcy. że w urs.painiałych, z~ wschodni1m prze- spraw). 
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W roli gł. Polski Rudólf Val·enlino· IG:O SVM 
Przy współudziale wielk•ej tragiczki O A Ci rt Y S E R V A L S oraz Karola WO~LA i H. MARRA 
W ~b.razle tym przedstawione są sceny walk na froncie r-0svjs1<o·austryiackim, gdzie z iednei stron . walc~yła armja Brusłłowa 
„t drugi.el Mackensena. -:: - Ta emn ica Kaoelana. -::- Cień na honorze. -::- latał one. macierzy11stwo. -::- Udręka 

kocbaiących serc. Potworna pomvłl'a sądu potowe o~ . -::- ..,J1nteis1e niż śmierć 
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Zbrodnia aktora kabaretowego. . IJolowanie na krokodyle 
Zastrzelił kolegę i _jego żonę. poczem sam oJebrał połączone jest z wieloma niebezpieczeństwami. 
, Sobie ŻVCie. "Vraz z Walterem i sluiącym Dja. przesiadamy do łódki, na której łatwie1, 

K t d. ł I'" ff I d•• I jalem - opowiada w p smach a.ngiel-1 acz n1e bez bezpleczeflstwa możemy rwawa rage li' w s o ICY o an n. ! sk1ch oficer - .wyjechaliśll.JY na rzekę. li wplynąć do najmniejszej. za~'Ol z,ki. Ota-
. . . . . . . ; Po żółtej mę,tneJ ton mk111e nasza mo· cza nas czarny, nieprzemkmony mrol~. 

. W .centr~ st?Licł' Ho1andj1, w c~- . N~c~~1.as~ zebrał s1ę tl;i111 ; nad- torówka. Parno je5t wlej~ bowiem cie- na niebie nie widać ani jednej gwiaz.dy . 
sJe na.rbard~eJ ozyw1?nego ruchu w1e- bi·~g~. pollqanc1. Zabrano ~ezący..:h do pły wiaterek, niosąc nicm;fą woń gni· Gorące jest niemożliwie i duszno. 
coo.ruego, rozeg:ral s1.ę -~trasz.Uwy dra- naJbhzsz·e~o lokalu komLis~natu ?oli:;yJ- jących liści i ryb. B-:.da\"CLO µatrzymy Skręcamy w wąską cieśninę. Dj'aja 
m~t. którego ofaarą pai ... •łY trzy osoby: nego„ gdz1~ K~ype! no k'11lk~ m~.nuta:ch na oba brz.ęg1 , szukaja: kr·ikod:Vli. któ; wvc'a,ga ręce i przywiązuje Mdkę Jja· 
Zl1laJI1Y w Amsterdamte ą.rtysta kabare- z.akonczył zyc1e, rnie wypow1,edz1awszy „... wylegują się tu zaZW.Y'C.ltlJ na wy- nami, które zwisają z gałęzi. Czerwom 
towy Jan L~dw~k ~suisse ?raz jego żo- ~ni słowa. Ma.łżonkowię Pi·~s~ise ży-Jii g.;zan;vcłi siońcem tawicacb pfasku. światło latarni oświetla kawal brzegu. 
llćl Jeqn~, zos!al~ zas.trzelenu w parklJ„na Jeszcze. Artysta, t~~Y .razy traf1o~y, cx:I-1 Trzask motoru płoszy czaple. które Ojajal chwyta mnie za rękaw, szepcąc : 
Remhrandtplem, p~zem mo~derca I Ja- z~skal przyt?mnosc 1 zapyta.il. y1.k się wzlat1i1ją co chwila, tylko stary, łysv „Bezar sekali" (ogromny) i wskazuje 
klto ~u}'.1_.~er popełrul samobóJstwo: ~ewa Jego z,ona, potem zemdla:l 1 wy- marabut niczem się nie wzrusza: stojąc palcem wielki pień drzewa, leżący na 

. Pisu :sse . występowail w os~tnlch z110~ął du~ha. . na jednej nodie, nawet nie raczy zwró· piasku. U końca ow~go pu:ia żarzy się 
c~a~b z małym ze~polem w ka:bare- żonę 1e,go, traf11{):na ponad serce po cić na nas uwagi. Wysoko ponad rzeką }ak:eś światełko, a raczej dwa fosfory-
~e .Mme Colonnes. M11e~kał on ze siwo- lewej stronde i w lewy puls, przywie· widać lecące dzikie kaczki. zując.:'! ognikL 
Je!\ z.oną .w h~telu Sch.tll~ra na R~~- z:iono do szp.hal.a, gdzJ.e natychmiast do- I Skręcamy w zatokę 0 spokojnej le· Oswojone z mrokiem oczy wyr6ż-
brandtpłer1n. K1·edy c:ne·gda.J kolo ~odzrr- konaino operacji. Ratunek Jednak oka- niwej toni. z nad brzegów zwisają ko- niają coraz le.piej kształt krokodyla. Pl() 
ny trz~ na. ósmą w1eczi?'rem zamierzał zal sJę ni1err;ożl1iwym i parni Pisui·sse rony drzew. których zbity mur zasłania twór zwraca się do nas grzebieniem . 
.ze swoJą zoną udać SJę ~o kabaretu, I zmarfa wkrotce. . widnokrąg. Tu i tam widać na gładkiej Widać tylko część jego głowy i oko. 

kelner wręczył mu .li~t. P 1~Y przez Motywy tego strasznego czynu nie toni głębokie bruzdy, które znikają na- Ogon kryje sie do polowy w krziaRaclJ 
I{uypeI~ ~tóry dawnllieJ nalez.ał do ze- są dotychczas wy}aśni1one. Krążą roz- tnychmiast. To krokodyle. nadbrzeżnych. 
spo.łu P~su11sse. . • . malitego rodzaju przypuszczenfa, z któ- I Slońce już zaszło i jak zwykle szyb· Gotujemy się ostrożnie do strzału. 

Kuyp<=;r pr?S1ł. o .krotką rozimowę w rych najprawdopodobnJejszym jest oo, 'ko zapada mrok. Djajal zapala czerwo- Myślę o naszej małej łódce i o tern, że 
o.!Joecnośc1 pa:~ ~wsse, ~e artysta ~a: że I(uyper kochat s.ię w pmi Pisuisse i 11 11 ą latarnię, _ czerwona, by nie płoszyć jesteśmy w tak wąskiej cieśninie. Wal· 
ptsal ~a k~pe_rme la~~?~'~z.ne zid.an.e • chciaił skłonić jej maiłżonka. który zre- zw:erzyny. Opuszczamy motorówkę i ter podnosi powoli brofi do oka. Zaspa-
„Odpowl·ed:2Ji. 1111-e będz11e , i odesłał kei- sztą byił po raz trzeci żonaity, aby się I . pą ciszę mąci nagle huk wlnch~stera, 
r.iera z ~ym lustern: Wkrótce potem ma!- rozwi'6dł ze swoją zoną. Jednocześnie . . . - . który budzi całe bagno. Kotłuje dokoła 
zcm~o_~1ie . wysz!Ji z hotelu. ZaJ.edw·1·e stwierdzają, ż.e 'pani Pisuiisse nie po· m1 swoJ.emn . olbrzymi~ pow00z7rue: nas bryzga na łódkę woda i błoto. Lam 
z.nalezh s1ę w skwer~ na placu Rem- d.Zii•elala wcale uczucia Kuypera. Przygody sw<;>Je w sweJ awan·turru~.zeJ pa spada do wody. Instynktownie chw1· 
brand!t~ gdy zo'Qa·czyl!i Kuypera, sto· . . . wędrówce opisał z humorem w kstąż- tamy się lian l wspinamy po nich w gó-
ja,cego koł'O. poimti:ka Rembrandta. Kuy- PIStl'IS'SC był alub1ooym artystą ka- ce. St~ się 011 wogóle łączyć pracę re. Zapalamy nową lampę. W jej świe· 
per wyjąt ·rewolwer i wycelował go w ba:retowym w Ho!anddd. lJczył Lat 45 i artysty-p(1eśnia.rza z dziialalnościi:l d1zlen- tle ~.1dzimy na brzegu wściekle rzuca-
stronę małżonków. I>OCilodz.it z VHssfa'1.gen. Jako młody I mikarsko-Uteracką, bo w czasi.e swoich jący się ogon krokodyla, pod którego 

Pisuisse kriyk-nąl: ·"' chf.opiec przybył 0111 do Amsterdamu, podróży przez Indj-e, Chillly, Japonję, c!osami trzeszczą krr..aki. 
· ~ „Po~iicjal Na pomoc. on str~ela!" g~e po_czątkowo ,Pracował w dzien- j Syberję. nadsyłał d-o dzfonników loQ- Ojajal chwyta karabin i strzela. Jesr. 

'""':" i cvtoczyt ramien.iem swoją żonę, aby mikars.~VIe,. naprzod w pewnym ma- dyń~kich i•Thteresujące korespondencje. cze raz, ostatni już jednak, z niesłycha­
ią OGhronić, ą.le wt-ej samej chwiH hu· tym d~~r111llku, a po:tem od roku 1903 w Odbył on równJeż roumee po calef Ro- ną s'lą uderza o krzaki potworny ogon 
[endy strzały i maJionkówlę padli na „Alge,me,.en ttai!l-defabla:d" i do roku 190~ 1 sji,, p;o Niemczech i po Au:strji. jaszczura. Nieruchomo leży teraz po­

iiiemię. -trafieni śmier,telndię. Vv przeclą· bY'l Iondyń~k1m koresp-ondentem teJ I Zona jego, belg:ij1ka rodem, byla ró- twór ·na brze~u. ZbMżą.my się do niego 
g-u ki'ltu sekund mord.ęirca strzełił pięć w.i·eHdej gaz:ety. Przez krótkli czas peł- wni·eż p,f<eśniąrką, która cwstym; mi- ostrożnie. Ciężkie cielsko, leży bęz ru­
razy. Kiedy' zoboc.zyl, że jego ofiarv n.ił oborwtiązka szefa repc:>:tażu · "!" tym tym głosem śpi,ewala francuskie i · ho- c:tu. Skóra jeR"O lśni metalicznie. Dja­
pa-dJy na zieml.ę, wówczas s.kierowat dzienniku, ą.le nagle powzuął' za;miar pró fotJJdiet:skie 'pieśrni. W sierpniiu b. r. po- jal ścina toporem kłlka mniejszych 
b(iatl p~iwfo sał11enju ~óbiie .i wpa\to- bowanda swQich s.tl w charakterze p1eś- ślubila ona .Pis1,1isse, z którym, śpiewał~ drzew, usiluiąc SPOrządzlć coś w rodza­
W,iali ~o~ kulę w se:r<:4 Cala ta wstrzą- nliiar~. . <;luety . w bretońskich, n.iede--r:lan'.dzldcb 1 iu tratwy. na ' lctórą z trudem wciąga-
saja\!3. ·tragad1ja ni:e trw:aJa dłużej ponad Wę.ćlirował on po caJej tta:landji jako fla;rn;aqdzldcb kostjumac4. ~a.tżonltowie my ubitego 1\re>kodyla. Polo'\\ranie slroń· 
ttiy md.n-uts. - ' · · śpiewdk ut:tez.n:Y"i zdobywarprodukcJi.~ Pli§uiss~ ~fili dwl'łle iµail:rch d:Zieci. c~o1, . 
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bie sprawy - dlaczego. Sądzę, że się na - Hm. •• a. więc w jaki sposób fo UCZ'f. 

panu nie zawU>dę. n.i:my? 
.:__ O, hezw~ględnie ni~... - Musimy odłożyć tę sprawę do ju-
- A zresztą ,_..,, uśmiec~ł się a.me„ tra ..• Bądź pan jutro o godzinie 7-ej w 

rykanin - potrafię p~ w razie p.)trz.e- „fuan.d-Cafe". :Postaram się ją sprowa-

by w każclei c:hwiłi uni~zlro~iwić„. dzić do kawiarni .•• 
· Na twarzy Olka odbiło się zaniepo- - Doskonale„. Ale pamiętaj pa o 

kojenie. tem, że masz mnie w południe odwied.tić . 

. . . . . . ·~000000ą0000000000000000000000000000000<;>0000000000 
- No, a!le sądzę, że do takiej osta- w hotelu • 

teczności ~e dojdzie - dodał mr. Pin- - Ależ natmiliM-
kerton, kl~piąc Nitookiegą poufale po ra , - A teraz pożegnam pana, bo tu~ 

{ 'itreszczenie początku Powieśą, go. Ale, ale, zapomniałem pat.'la o co.ś mieniu. późno. JeE1tem po dh1,giej, m.ęcząccij pod-

4 

, Mr. Pinkerton, padaJa,cy się za przed- jeszcze zapytać„. · _ Ojaibli wiedzą, co on gada _ pomy róży tak, że chcę trochę odpocząć.„ 

stawiciela · banku „National" w Chicago, _ Słucham?.. lał Ol k t kł t _ Pr,.,,..zę budro, pr,,...,zę bardzo -· 
przybył do Łodzi. Podczas spożywania ś . e • pa rząc z za ·opo anrem w """' ......., 

- Czy ten 1·e1· adorator iest bo~:itv7 .. k · · r tł · · h d ł 01 k pł · . -1
...!-

kolącji w sali „Malinowej" uwagę jego ~ s1ę:zycową wairz usc1oc a. o par e , roz ywaiąc się w szerwu1u 

zWrocUa kobieta nlezWYkłeJ ' urody. - Eh, ~ąd3e!.,. fnżynien;k, głoqo- Przez kilka minut pan~wał-0 przy st<> uśmiechu. 
Cll.cąc zawrzeć z nią znajomość za wsze!- mór.„ P!l."acuje w jakiej,ś małej fabryc!ce . liku milczenie, podczas którego ?in.ker- - O wszystkie.m pan pamięta, praw. 

ką cenę, zai>roslł przez kelnera do swe- T · eik A kt ł · ton, ~·rzehiąc wykałaczką w „»bach, da 1 
go stolika, znanego na bruku łódzk4n - 0 c; a~e.„ . 0

• zap ~~I r~- i; -„ 
„niebieskiego ptaszka", Olka Niteckiego, chunek za kolaCJę ... Widzę, ze ;;<>01e m- obserwował bezustanku uroczą t·odzian- - Bezwzględnie, panie P:n'ttcrfon„ 

który mu wyjaśnia, iż ową damą jest czego nie żałują. .. Winko leje się ~t:ru!Ja- kę, a Olek wychylał wino kielisze.K za - Przed.ewszystkiem _.. jaknajdaiei 

Hanka Nelówna. mi... kieLszkiem. posunięta dyskrecja, powtarzam I.O panv 

. '' 

Nitecki ZJdążył już pochłonąć cały - Ona płaci za niego i za sie-bk„ - Czy może pan przedstawić mnie z naciskiem. 
~sztyk ·i wypić kilka k '.eliszków wina, - Hm._ To dobrz... dosk,onale.„ tej pani? - zapytał po pewnym czasie Zawołał kelnera, zapłacił racihunek i 

a pociciwy amerykanin nie oderwał je- - Dlaczego doslwnale? - zapytał amerykanin, I wolnym. majestatycznvm krokiem wy· 

stcze na 1;hwilę oczu od Nelówny. Wre~ naiwn.ie N.tecki. - Owszem ... mogę, ale są pewne L1'1.1· szedł z sali. W hal.tu, utirzymał chłopca 
szcie ZWTócJ swą rozlaną twarz w stro-- Mr. Pinkerton roześmiał się na cały dnoścL„ hotelowego. 
~·ę 'ofilia 'i ' rzekł: · głos. - Miai~owicie? - Załatwiłeś depesze? 

- Dosk,onała obligacja, co? - Pan j.e,s t, \\fidać, jesz.Cze bardzo - Przedewszystkiem ten ama'1ci~. - Ta,k rest, proszę pana„. 

- Obli.gacja? - zdziwił s'.ę mł•Yłzie- mł,ody i niedoświadczony . skoro :ii~ wr- Jes1em z nim w niezbyt przyiaznvch sto· - Masz dola:ra.„ 

, ee. · . . jentowałeś się dotychczas w <;ytuac:j sunkacih. Pozatem - wątp '. ę, czy z-godz.i Jadąc windą, mr. Pinkerton m'fukną; 
"'7'" No, fak.. chciałem powiedzieć - Ale mniejsza z tem: przy mn:ie na•b erają się ona podej•ść do naszego st,olika„ To do sieb'e kilkakrotnie: 

•ohieJ:a.:. He, he, he„. Jut.ro na naszej I młodzi ludzie rutyny. Ma.ni do pal11a hez- jest barozo skromna ·dziewczyna i Hczy - ObHgacja, jakiej jeszcze nie mia , 

konferencyice dowie się pan wszy_;:~kic- g.rainiczne zaufanie, cho~ nie zdaję so- się z tak zw. opinią._ łem.„ Ho, ho, ho„... (D-c.n.). 
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Zdobywca 
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sw1ata • 

I wiei , d I ORl!T A MASS!!. 

W O Z Ciaduła. 
• 
I 

nie miał jednak szczęścia w 
---:o:---

m·łości. Dwńcb panów sJeddało w pn:ed'T.liłe I kl&. 
sy podąs:u. Młot.ly blondynek. 11r1yt.tnJuy, ele­
gancki chłopiec _I stllrsly. siwawy pua. 

Z radzany przez koblB1J, casarz łlapol1on cłerp"ał okrutnie z tego powodu. lak~z:a:":~~0~!~e. :::: ~;.:::~. '::.'!::! 
I zać ro.imowę ze swym towarzy!!zeru. 

. W. Pa;ytu ukaz;a~ się nowa i !lliez- z~. Bfł tak zakochany, że puścił to w jaik . sz~lona ~ nazywała go śmieS1Z11ym, I Za..:zął mówić. poc-uitkowo nieśmiało, pót-
rmerna.e C1ekawa ks1ążlka p. t. „Napoleon ruepamięć. czytaiąc Jego 1islv. nlcl ośmlclony zachęcającym pomrukiem star. 
w intymnym życiu". j WieJ>e Lat póiniej jed.-nak, w dniu swej Wreszde zmęczony rozłąką, Napo· I szes;o vana. który u.palli lajłię, rozcadał s1,, 

K.siiątka opracowana na podstawie koronaieji, PNYp<>mniiał ~·obie o tym z.da leon 7"adecyG·Ował, by J&~elina przyie· dobre. 
nowych źródeł maluje wielką przeszłość' rzenii.u i nakazał wezwać do sali korvna· 1 chała d·o nieg·o. I Opowiadał o !lnble. o sw~„ch stud}acb. Podr6-
cz ·owieika, który miał wiele powodz.e-

1 
cyjnej rejenta, by się przypatrzył uro- Jej było jednak zbyt d•ohrze w Pary· taeli. ueszcle począł mówić o C\:Ju Jb.:.·11cj 

r<'a w życiu i bardzo, ha.rdU> mało zwyk . czystości. żu. Zwyc ęstwa męża ot.oczyły ją aureo- ' s1H:J n •tlróty. • 
hgo ludz.k:iiego szczęścia. ByŁa to jedyna um.sta, za niazvra·nae lą sławy, ona byl:a wiecznj.e ot.oczon.a I Star~zy pan słuchał mllcz:tco. coraz cześcleJ 

"'* go właścicielem jedyniie empiki i S'zpa,dy. 1 szt.a hem młodych of.i cerów, którzy dobi- , IN~zczaJq~ dym i f:t.flil. który no1>eł.l~al "°" ołi 
* śl'Ub populanriego generała wywołał j.ali s:ię o jej względy. Nrle ahciała więc ' :ały wagoo. Zachęc..jące pomrultlwantc. .., mia 

Dwa małe pokoiki. Drewn:i:a:ne łóż:ko, dUŻiO plotek. j jechiać. Ir~ wzrastt1]rtceJ gadatliwości towarz)Sza. nmn-
sF1ł z ks «µ;kami, dwa krzesła i stara, _ Bairras wydał zamąż swą koc han- I Czy była mu wierna? W tym czasie kfo. Słuchał uw:itr.le, nie odzrvają1. sie ani 
malutka waJi.:zika. Tak mieszkał porucz.. kę _ mówi•onÓ. _ A j.aiko po:Sag Narol.e ·gdy Na"!JO,eon. zt~obywał. Wl?cliy, . mło~y słowem. . . 
nik Napoleon Boonaparte WTaz z S-Wym on otrzyma d-owódzlwo wł.osk:ej armii. 1 Cl'f1cer tuzarskJ zdt>byl Jozdinę. W edz:e - WiiM pa11, J:.ode teraz ~zukać szc :ęścia:~ 
IB :!:odszym bratem Ludwikdiem. Plotki te nie odbieg•ały daleko 00 1 

Ii 0 tern wszyscy, dowiedz:ał się rówuiez ~w1er1~1. sle ml'>dzlenl~c. - Ko~hałem sh: ongl-s, 
Pensja - 92 franki miesięa7.nie, a w pl!aw<ly. Po tygodniu bow em od · dnia ślu 1 Napole·on. I pr1.cd ":llm mleslacaml. w pewne! p.i~nle, mlłcł 

domu, na dalekiej Korsyce, wdowa mat bu Ntapole-onowi powfo~ono dowództw I To był~ powodem, dl:acz.eg-o w p:rzySJZ i _illQknq, ale bardzo o: ::.dncJ. R~zurmc pan, .ie 
ka i cała kupa głodnych dzieci, które mu- arraji we Włoszech. łośai Napole•on rozwiódł się zie swą ź:o· nic mogłem nawet mysleo w takim W}pad_ku 0 

s '..ał ut:rzymywać. T:rudno wyobrazić . robie, . jak pło- ną. I ślubie. . "" . 
1 

· . . 
Poruczniik Bonaparte sam ozyśclł so- mie;nJK. Hs·ty pis'ał do Józ..effoy ten · nowy Wielki ten czł-owie·k c'erpiał okrutnie P1..wne1t? clnla przyJechała ~o 11 eł 2 prowbJ.. 

Cez.ar , zam~-1..-j„,.. „~ w ym· • • prz,ez całe swe żyda. W życi·u "oazi'n- cli prz~· Jaciólka. Rooa ~fonth()rst, córka z~· bie buty, sam latał bieliznę I sam góto- ' 1""4 't"'o =ę sw namio •· -1• 1 ś • · , 1 b · · J • bi ,_ W • · ł _cie. · ', nym bow·: em n~„ 7.alJlal n1'«dy s~.,.zęs' ci'a. ncgo m1 )O. nera, w a, c1::łc.a a t Yei.1 \-:. w a u. wał sovie zupę. tym C'ZaSle p1sa do 0~ - 5 "'" k k 
matki, iż jada tylko raz dzi«>.nnie... Wśc P.!kiał się, me ohrzym1.1jąc od nfoj I Niepowodzen~ prześladmvaly ~o do Brzydka !ak n'.>C, a w dodał u rmafa ! a <i1irop-

odpoW1Joozi., n1e wńedZJial, że śm.i.a!ia się samej śmierci A. J. n1~ nor.I, ze wstydzl!cm się wycl1od-1Jc z nią na 
Truk l»ed.o.ym hvł Niap<Meon do czasu u 1cę. '· 

kiedy ukończył 25 lal i zos'hał mianowa- "ł"dMtiM Cot. sle Jednak nie rohl dla plc11ię1łly·.) Wie-
ny gen€r.ałem za usługi oddane rewolu· dzlakm, te ma pól mlijorui maFck w ;:i •.><!gu. 

cji. w 1ym czasie zaikochał się J)Ota'Z pier L"n·1n~ phpj~ '!l~P.~ztn111~{t ;r::;;;,k~lap!~:;1 sumy Wat'łO filc oien1' nuwct 
wszy. W córce fabrykanta, pMJIIńe Dusi ~ U Ullłthlł! Ul Iii.il' lj W ·.LtU. - Rozkochah.m Ją w $Oble, a -teraz- J<ide ·!lll: 
Klaru~. Uk . . I <'śwladcz~ć. Pn.~1gotowała .}ut pew nH: s ,, ćgo 

Mf.ody generał nie był jednak lltzyję- ry wał su: on w ~togu s·ana na łące pod Peters-I P~il~. łatwo ml więc ta sprawa ptiju;;,'.e. Jadł} 
ty. Pa.nnia Klall'ie n·e eh-ciała nic słyszeć o b uraiem "iec po 1r1lljony, nie z. ciężllietn sercem. Moch 
j;akiemś Boruapartem. . ~ • ml pan powie, proszę. dlaczei.,"O WHY~_'ll.lc bo-

I . N 1 odczuł ok Nikt chyba nie poznałby przywódcy I się równina, pokryta skoszoną trawą i gate dLicdzkzkl są tall &kropnie br.zy0 lu_c,? 
wo,~czas . apo edn . K lwd l'OJ? I komun;zmu, Len·na, na foto~;afji, z.rob ·o z daleha wiuać b_yló ~w · atła na swcji I Starsz.y pzn siedział pnez ah~ile uukząc. 

n~l:ispos~ t<? .n;iepowo z.e~ie. 0 ~1. zy mo ncj przez D. Leszczenko w roku 1917, to 1 B.eloo.strow. Poucszl iśmy do jednei z ZladUwy uśmfoclt osiadł na }l.'go twarzy. A itdJ', 
w1 .o ru111, 1z i~st na,m~zczęs •l:W.&zym · t t k · · · k' d , . I . . . . · . · b!"'. • si • ż d ta ., · odp:i.rł• '· . k' . . . I Jts w ym _ o res1e czasu, ·10 y Lenm kup c• ana zna • du1ącycl1 się na łące Cos pociąg z 1za1 e Jll 0 s c1.. • · . 
cziCl'W'l~ H~m w swi~c e. potajemttie przebywał w natnioc:e na 1 się ;od nią poroŚzvło„. Był to w!~5cie ! - r..1cch pan pr.iyJiule dobrą ratle i trzyma 

Kręcił się Po uli-cach Paryża, n~U?ą stacji B.elocstrow, finlandzkiej lii:ji że- ów znakomity „szałas", w którym dość 1 całe swe życic język za zębami. ~rze-J nle~na­
wszy okr~głę c:ropkę na sam~ hrvr1. złe laznej. długo mieszkał Lenin wraz ze swymi to. i iomyml w poci.1 1:11 wywni:trw~ s!ę uie wo•no. 
ubrany, meuczesanv. w bnuln7ch bu- j Rzl,ldka ta fotografja Lenina W]kona warzyszami. . j Radr.ę kuple sobie oatychmla~ bilet 11owri>tny 
tach.. . • l na została tylko w tym celu, by 1~ale- W pierwszej chwili mieszkańcy oso- do domu- · 

. K;ie~y w Paryzu w-y-'bu-chło. pojrlame pić ją na sfałszowanym doW·JJl :I.! o~D!J:- bliwcgo tego domu wz'ięli nas za obcych - Jakto? - wykrzyknął zdumloni 1 ostofo-
lt'oJ a.L!s~ow, ko;iwe:nt zapropcm?w~ mu stym, a z tego wlaśnic wzglęuu Le•1in i dopiero po cl:w .li f)Oznalr mego prze- miony mlodzfenlcc. 

1 
+ 

pcd·~ie kroko~ w celu stłum.1~n.ia bun- przed sfotografowaniem się ztn!Cll I do I wodn ika. Lenin zaczął się natychm iast - Nazy\~am sle Carolus Mon.hors .• ~b';: 
tu. Udało mu się to w zupełn<>sct. I niepoznania swój Wygląd Zl.!\\. t!ęlrzay. wypytywać, co slychać w Piotrogro- kant ~dwabm - odpasł z. lodowatym ~vo ol , 

Od t ł b'"""' • towa d · K. d · d l ł · r1icznn1omy. wolno wychodząc z. w.agonu. ' . e~ czasu 7fczą .. , „_c w - D. Leszczenko w następujący spo- zie. ie Y powie z. a em mu, ze are- (Ttuma~yl u. Rol. 
11."zystw·.e. Jego p;>pu.rumosc otw<?rzyła mu sób opisuje swe wrażen.a z pm.:.tYŻY tl... sztowa~o Łu!1aczarsk1ego wzruszył tyl 
'\v~tk1e. drz:m. Wt;n.czas zmow za~zął Lenina przed 10 laty: ko ram.onam1. 
n:ysleć 0 sliuhle. Zwrooo uwagę na Jo~- „W czasie bclszew:ckiego zjazdu par fotografję zrobiliśmy na drugi dzień 

(JWY spos·ób przvj• 
mowania -poka_l".mów .• 

~tnę Boharne, która by la starszą od me- ty,tnego V! roku 1917 ~ kt~f_}' mi.al ~:ej sec rano. Lenin m~isiał. stać przytem n~ ko­
~o 0 5 liat. · w dz elnicy Wyborgsk1er w Lenmgra-1 fanach, gdyż me m1eliśrny statywu 1 apa 
. Byłl.a wicłiową. po ge:nien:Ie i w t~a~ dzie, podszedł do mnie przed poczcitk1em rat trudno b'ylo postawić na ziemi pod 

inzyshwe otw.rurc e n~zywah. l~ ~'<>chan.ką posiedzenia - w:eczornego towarzysz „s.zalasem". · Na ~cd nem· z P?Siedz.efi ndbvtc':.!o w, 
Barrasa; Napoleon n:e zwro,cił Jednak na I Szopman i powiedział. że trzeba będzie I Lenin by.I w peruce i czapce sporto- ty('h unrn1..h w \'.Y1ectu.u l~cmf:!res1.1 l~e-­
fo uwagi. Był zakochany, ia .... młody s.tu- I pojechać · do . L.enina~ by gQ sfot°"rafo- wej na glowie, ogolony, a na sobie miał : dy~z·n.cgo wygłos ł znan.y mtern .:t:.i au-
d~·nt. . . . wać. . . I jal(eś n iemożliwe okrycie. Nicsposób s_rr.aC,(i,, p. dr. J. łi. Mayer ~eferaL ? ·~?" 

?~wia,dczyny Napole-0!11A • Józefu11a. Pojechaliśmy 'w kierunku Sastrorecka. · bylo g o poznać na tej fotografji, ale I WCJ . me lodzie ~z.tt~cz~~go odt.~w l a.! a 
pr~yję.a tr>ochę humorys~yciz?ie. Rewolu I \Vysicdlismy .na jakiejś stacji . przed so-' wł~~ciwie o to też nam głównie cho- ~h~~ych. Ol~~ZUJ·e Się. · lZ pacjento,v, cr~~ó­
cyiny g,einerał, bez ~~Ją~;ku, 1 bak mł~y stroreck'e-m, zeszl:śmy gdzieś na dół i 1 dzilo, gdyż fot.agraf ja prz.eznaczona by- l I/ yn .. P~Ze\v od ~o~~r:-rowv • lub 0.r ,.,_a.ty: 
_ t.o me było dla mei me !1'3-dzwy~"2'aJlle- od ale Tt-my iakiś dom · Iana do\v ód osobisty. . tra :\.erna odm~w1~1ą; posłuszen'3.t.wa,, 
go. I dlafogo zwróciła s1ę pa rad~ do n ~ l„ · : _ '.. · ·~ . . • . . . . _ , # _ mozna sn:i.a~owac . sPe.Głaln.f\ mas.a odzY.'1" 

Ó : t Szopniań - opuśc t mme na chwJ!ę a Po sroto_s-rafowanm Lenma, n:on c~·l sktau--1ącę s ·,,,. w pr~e"'•aznc1 m·e-swe„10 reien a. · · · · · d · L k ~ • · ., «. ...... . · · '!". ·· 
. . . ja czekałem. Po pew11ym czasie pcwró czy swe opowia ame es~czen ° - . rzt ze sw:.:tych jajek kurz..ych. M:ę~~a-

. . ReJent s.t~,nowcz~ JeJ odradzał. Ona; cił w towarzystwie jak ; egoś mlodtień- po~echatem ~ powrotem do P10.trngrodu, ! n:na ta ka wschlaniąna jest ta. dro!{ą ·~ 
~~atab)'. w~15~ zamąz Ut ge™:rała, kt~ty ca, który niósl wiosło. Następnie wraz by wywołac negatyw~ l żo!ąd1rn. Dośwladc .ze11ia ·kli.nlq;n~. dvlro.- · 
n,e pooia.da naci p.oza czap.ką 1 szpadą· z niezri'anym mi · młodym człowiekiem Przy pożegnaniu Lenin doręczyl ml nane przez , d-ra M,ayer.a, wvkaiały, ił 

M:mo, t-o, Józefina tdecydowała się wsiadł.em. do łódki. a Szopman został dłuższy artykul, napis;rny drobniutko, karm·~ można , takim . sposobem ~ię-żko 
wyjść .. :za nfogo. Traf chciał iecLnak, że 

1 
na brzegu. Po '.przybyciu . na drugi 

1
1 ale czytelli ie na bibulce do paptcro-

1
. cborv:;h w c;ąg-u kilku mię,sie:cv i dostar:-

Napoleon dowiedział się o tej tozmo-. brzeg wysiedliśmy z łódki i poszliśmy sów". . czać im niezbędnej dla życia i.loś~J o.1-
w:e z rejentem. Przebolał jednak tę obra wzdlu°i . brzegu. ·· Wo.kół . nas ciągnęła iywcz:ych pierw'.astków. . ... 

KAROL KUEHNE. 

Sfinks. 
hote!owy. Czułem, że przyjemniej jakoś• miałem do tiozwiązania dręczącej mnie 'książkę i za-oząłem czytać. W !!łowie mi 
mi się z.robiło, gdy z.aktó7ił ciszę te~o zaga~. Klucz był prawdopodobnie z >ej I się mń.esizalo. . Nie r:ozumiał~'D czego 
dz.l·wne~ sam na sam. MIJThO t.o w dal- poko,u. Zobaczymy lchc•ał, ode mO!le Len ·2ll.mny, zagadkowy 
.o;:izym ciągu ni.: e mogłem oderwać wzwku Punktualrnie o goclz1n.ie 12 stanąłem 

1 

sfi:n.ks. · 
W c:ziasi.e swej pocLró!y Po Ind;:ach od nie2m.ajomej. przed dirzw ami oznaczooemi nr. l 12. Na Nagle zauważyłem, ~ ju.t usnę~ 

przybyłemł pewnego dinia do Ddpht. Zauważyłem jak wręczyŁa boyowii cis:ięłem le.kk.o klam~ę. Drzwi ~yly :z.am 1 Zam:l~11ąłem ks1ąi:kę i wpatrywałem .~ 
Wieczorem siedziałem sam prz:y stoliku biia.lą. podłUŻlll.ą kopertę. Ne pr.zyw!ąza-lkmęte. Olworzyłe~ 1e kluczem l szybko l w tel twiarzyt:zkę: S~ala nia1w1d<X.~e'). 
na trurasie hotelu i wpatrywałem s.i.ę w łem do tego począH1owo żadnego znaeze 1wszedle~ do pok-OJU. . . a!e zdawało m1 Silę, zt: dos~r~eglUll VOo 
czar cudnej nocy w.schodniej. n!a, gdy 11agle spostrzegłem, że boy stoi I . Kró~1 rzut oka dookoła po·z~~ł m1 n1czny ~sm?ech w. kącikach rei Wll. • 

Myślałem 
0 

tej pięknej., dziwnej kra- przy mym stoliku. Zg:ęty w ukłonie po-ls1ę zoq~ntować. Lampa rzuca.a olade Wyb1eg1e.m 1ak 0$mlały .t · pok~JU. 
Ul
• 1e 

1
· cz.ul.a.ro i'edno.cześn · e, i'ak o!!aruia da\V'ał mi b~.ałą, podłużną kopertę. światło na łóżko. w którem leżała p1ę- Nie spałem 1uż całą noc.. prze

1
m en.aŁ1ąc 

"' ~ Zd I -· · · , · s · ł kna n cznajoma Gryząc wargi zbliży- widhiiemi krokami taras h.otie owy. a.-mnie jakiś niepokój, Pod.świadomie zda- awa o ...... , stę, ze snię. po1rza em . ·•· 1 b · 1 . d zwi zan.iem wałem sobie sprawę, że OGzekuje mnie na nii.ezma;omą, która sko1iczyła właśnie I Iem~ ę do_ łózka. . . m~ em &o ie . g •owę ~ ro ą.. . 
j akaś przygoda. pap e:rosa i skierowala. się c.1o W"ętrza . N1ez111~ oma un1osła głowę. - Dzi~~u te1 przygody, ru.e-stety, nic U'OZ~ .me 

ł d I hotelu. Nerwowo odarłem ko ert i !ę panu , ze pan przy·s·ze~I! .- Spo~o1nte moglem.. . . Błądzi em wzT<okiem .ookoła i nag e w . lem· z nie1· bia) k.a.rt i... kl~cz. ę t chło~ ro mowil.a do. mme, 1.a~~y me o~.- Ran.lnem uirwłem !ą z:nó~ n.a spa~-
dostrzegfom ż.e nie jestEmi sam n.a t.arai; ·e. Yią . . ą ł ę czuw:::..'a zupdme niezwykł'Osci sytuac11. i rze. Prz.eszla obok mmie, udaiąc, te m.n_e 
Opodal pirzy stoltl:ku Stiedztiala jakaś pani. Zd:z1w11ony sp·o~ląda , em n.a .te rz.e...-zy. _ Pro,zę, niech pan siiądz e tu, koro · n ie widzi. Pr:zes.z!a zimna, spokojna, z.a. 
Pog·rąrona była w zia:dumie paląc papie- Do kluc-Zia d.oczep 1 one było. kolko 

1
z nr. 1 łóżikfł. I 11:ech s.ię pan 00 mn'.e nie ~nie- ł. gadkowa, ;iak sfinks. Zdawało ma się ie· 

rosa. . . . . . . 112. Zwykły kluc;i ~d pokoju .h-ote ,•ow.e- 1 wa. Jestem amerykanką i dlatego może J dnak, że d•ostl"z.egam wondczny uśmiedi 
Była meposp.oh~1e p1ętlma. Je1 zt·mna I go . . t:.ia kartce W1·d.n·:ał kr~.tkt. ~'l.PIS,: I pomysł był ni eco e.kscentryc-zny. l w kącikach jej u~ł . 

uroda tworzyła razący k•ontrast z go~ą- „Dzrs w nocy o godzrn e 12! Nrc w1ęce1 . I A le ia n1e umiem usnąć gdy, nłe czy- p 0 południu wyjechała. A w pół gq.­
cyi;n, egz.ol,Yc'Z.llym czarem nocy. Bił~ I Serce biło ń'd tak gwałtownie, ż.- ?:da , ta mi kr oś poezji. Dziś lektorka moja za- dziny późnej boy hotel.owy wręczył ~ 
cos od me1 nez:wyklego,.co kazało m1

1· wal·o Się wyskak'wać z piersi. $ta- ! c lw:·cwd a. w:·ęc zwróciłam si ę do pana.lbiałą , podłużną kopertę. 
bez J?rzerw-y na mą pakzG!c. ralem -si-ę ni~zum ieć tę zagadkę - n~ c Pa n :es t gentlemanem, więc p.an zr1zu- Roze,rwałem ją niec:-e.rpl•iwie. Z·n.alaz 

:ąyłem. Jlll.~. zahypn:O~yza"".any. Czu- 1 m:o~lem . My~lalem . o ~ym. z~gadkowym mie„ . Proszę mi czytać, póki nie usnę. łem na bileci.ku kilka tylk? słówe~: „.C.zr. 
~em 1aJ< ru~w1-c:Zla1ne mc~e flmdu p.oeozyn.a sfiinkse. Był dla mnie n:epo~ę .y. łpóż ·1'.'.); „. pa•1 cicha pójdzie sobie. Pronęl m'.al.am się pierwsza rzuc01ć w obięc~~? 
•ą min1-e w1ąi;ac z tą kob~etą. I Sp.0'1rzałe.m na ze!f,1ar'Zk. Bvła goi:f•.,,ina ! Orzoiiom!·ony, nie zida : ąc s0ob:e for- ' N . .c więcej. · 

'Sil.. tej chwJi :zjawii.ł si~ oo talr.a$ie hoy 11.30, A więc jes•fCZe p6ł godiziny czasu, maLr.iitz sprawy z teg-0 co czyruię w2'Jiąłem I · Tfornaczył B. R. 



, B 11 a~ s L ~ ~ i . lmiaDJ OH~OWe W IDl~~iej leUiej afle~[e. 
n.a Jasi wcale PDd~tm. za czas. IBJ dolychczaso· Zawodnicy okręgu łóazkiego przenieśli się 

wa1 dz1ałalnośc1. do warszawskiej Polonj1.-Rothert i Szyd-
Zakasać natvchm1ast rąkawv do energ1czne1 ł k. f r · · 

pracv przedollmpuskun. ows ' '1VVCO a 1 s1e z zvc1a sportowego_ 
W pierwszych dniach listopada do- 'sezonu; wolnych niedziel trudn się bę- Ostatn;o mamy. do zanotowania sze- zasobniejszego, liczniejszego. Wiadomq 

czekali~y się nareszcie pojednania u. I dz'e doczekać. Materialnie wię~ traci o- r~g. powaznych zmian osobowych w lek- jest przecie! rzeczą, że zawodnik osia. 
gi z PZPN.; .nie. jest to jeszcze definityw-1 gromnie ogół pHkarstwa, a obiecY'.'Mne kiteJ atletyce. Jest to ~ja~ sko ~z1wne gn:e najlepsze wyniki wówczas, g-d~· 
ne z:esp'?.lenie s~ę tr.cb do o.e~awna •:"d-, ~atomiast z:łote góre ze str<>ny drużyn, dotychczas bow em .zdązyl~śn:1Y się przv trenuje w sprzyjających warunkach t. 

irębQycb o,..ga.n.1zac11 pi'łkar'ISok1ch, gdyz te hgowyoh, które pod swemi opiekuńczemi zwycza1ć do tego. ze w zimie nastęuo- zn„ że winien on posiadać n;etylko d~·s!c 
go spod~iewać się należy najwcześniej 1 skrzydełkami miały groma·dzić słabsze wał kontredans graczy p1ł'ki nożnej, z oszczep i ciepły swaeter, lecz równic i 
pod ~om~c rb. Zg~da nastąpiła na na- zespoły i popierać je materjalnie _ to! klubu ~o. klubu. z miasta do m1~st::i ale instruktora „wskazówkodawcę". mit<.!•>~ 
stępu1ące1 podstaw1e: przysłow'owe grus·21ki na wierzbie. w lekkiie1 atletyce fa~tów takich Jo- toczenie. w:nien słowem czuć siC' do-

l) Liga (caństwowa ma liczyć nadal M , 1. . d k . . tychczas nie notowaliśmy. brze I unikać wszystkiiego, co powoclu;e 
k . . . . o~ iwe, ze ocze amy się przynai- A b · l k'lk t · k' h -~ · · · 15 tubów Cracov.a weidzie w jei sze- mniej pod 'ał l'g' d . giro· o ecme zasz o t· a w asme ta 1c t.tUenerwowame, zgrzyty i t. d. Jesl1by 

regi}. proponui.e mp. ~n 1 te~:etyktepi'łkarsfJ~. c~ f~któw. A więc lekkoatleci z 01u~gu I więc z.aw~dmcy s~ukall w kl~ba.ch do 
2) Rezerwy klubów liisowyc.h &-ać bę- s.a:m li' rt·ow'ec dT M' .J h W t , b , lodzkfego. członkowie Sokoła P otr~o- , których s e zgt.aszaJą tego „~,v11ęte..;u 

6~ 15 • ' • 1e e<: . en sposo- k t d · · p I k' k · " , I j 

dą o m:strzos·two w ki. A s-wych okrę- obciążonoby inne kluby, gdyż Fczba ·oz ws eg?• w ym, rz~ zie mistrz os.; spa O-JU. wowczas spra\v.a ~Jialw w 
gów. grywek przy tym podziale .spad'łabv w w rzuci~ kula Gorsk1. oraz uta!e~towany calkoWI.ty~ porządku. . . . 

Cieszy nas serdecznie że piętno raz- sezo.nie do połowy Dru "vn l'ó' ~· zawodnik Maszewski. przen:esl się w Często Jednak bywa mac~ei W1ooiy 
łamu,, działa!ące depr~ująco na s. ort' dające wolne terminy, :iogJyb~i,r~zg;;: tyc.~ dniach z Sokola do stołecznej Po- d?skonale. jak zależy kl.ub~m na zaw~J­
polsk~ w kra1u, a komentowane nieprzv- wać zawody z innemi towarzystwami, a łon.Jl. . , ni~ach: k.tórzy w umyśle i.eh kry.stal::· 
chylme dla nas zagranicą zmaz.ano. jed .. te _ sprowadzać pozamiejscowe zespo- 9 sl~~Y'm b1egqczu • .:;-or ntu prze- ZUJą się Jako 3 .czr, wfęceJ p_u~któ"''... ;:· 
na-k krytycznego stanowiska do ligi p.ań- ły. dłuzone~o - 400 mtr. B•;iiakowskfm, w~l-ce o „tucznik~ prof. W11tt'ga. u'J:~ 
stwowej w tej formie, jak ".>na iest obec- Kwest'a ·g t ań . t p 1 rewelaq1 zeszłego ~ezonu lekkoatlety~Z- w:iec dziwnego, ze dla zdo-bycia tych 
n!e, a V: niej niest~ty trwa n.ad.::il zmie~i~ ski na Ig:zy~ic;h0 .A:sterd;J;k~~h ~s~ nego, .kr~ż~ słuchy,. te ró~·fl·;eż pragnie ~il.ku punktó~ ~obi się w~zystko, . by 
rue mozemy dla wieJu przyczvn Pótn1e1 równie.i , durż . . .. c!b 1 przerneśc Si.ę z mac1erzyste~o kluhu po- sciągnąć do s1eb•e zawodnii.ka. I to Jest 
postaramy s.ę wytłuma<:zyć opier:tjąc się winy lig' ~ b ei. mrn.ze •. r.~nte. :i.~a z morskego do A.Z.S.-u lub Polonji. Nie 6-dwrotną stroną medalu. 
naturalnie na danych, z obserwacji ~ało- \ wyro'wna

1 
c.1 sopo~z;nni~ee · czDa:_. 1~ iaiwyzszly jest oczywiście wyłączornem. że ta po- Oprócz tych zmian klubowych ido-

. l' . T , . I we. /'.JWI nas, ze a ! k . t . d . . b' . . , , t b k'lk f 
rocddapt r~cy ig1. erdaz zastanowny się paląca wprost sprawa n c znalazła się na. g o~ ·a. J~S ble ~~1e. I?SP•trac1•ąt. 'iro •en~a n~esc1 . rze a It a uwag o wyj cotywda

1
-

co o . n.ego mamy .° zanotowa.rua. w porządiku obrad kom'sji porozumiewa w- nas r?JU . Y P?ZmeJ mo~ a w eJ. spro- mac 1 S!ę ze spo·r u c~yinne~~· est. o a 
systemie hgowym po me.mal roku isł 11e- czej Każdy dziś rozumie że b 1 g· . wadzić zawodn ka do tego czy innego nas duzo gorsze, duzo mnieJ przYJemne. 
rua tego systemu. ma ·dziś dirużyny repre~ntacriz .j· i k;;: klubu. Dotychczas bowiem Biniakowskd A właśni·e dowiiadujemy s'ę, że dr. Rot-

~edynie i właściwi-e .można nad.mienić ra w ca~ośd rekrutować się będ~~ ! j~.j ni~ zap!s!ll się je~z.cze ar., ~o warszaw- hert stanowczo zape>w1iada, że ~o sze:e: 
o Jllez;~eznem podnies·~niu. się klasy sz,ere~ów. Odnosi się nawet wrażan c, sk1ego ~S-~. an! do P<?l >n11 lc<:z w da~- g~w czynnych lekko!łtletów 111gdy l!lZ 
czoł?we1, wskutek, • walki 111f ę·1zy sobą że poziom ogólny na:SZego czołowego pił szy~ 01ągu Jest członkiem swe1 o.rgam„ me wróci. . :r'rzykro Jest, gdy. opus.z.cza 
wyro":'nan~ zespołow. T? rue było cLla ikarstwa podniósł się nawet w stos.mku zac11.. , . . • nas zawodn:k doskonały. ""'.' sile wie~u, 
nas ruespodz;1aruką gdvż TUi po pie·rw- do zagranicy sZJkoda, że nie mieliśmy u Niedawno ro~Iez rozeszły Się n1 ~- ro_zporza1d!zaJ~cy poteż~em1 ~olnościa­
s~ .kcytyczny.o~. uwagach. l?o J?O~sta- siebie ani jednego poważnie;sz:ego c;pot· wyraźne , poglo~k1.' przyp sujace SzenaJ- rf!'l bi~gowemi. Wyfofame się ,tego o.sla­
:ruu l'iig1 ~.śil~smy t~ mozhwosc:. ~a- kan a. Mecz z Rumunją nie jest bl.tdzo cho~1. rekor~·iś~1e naszemu .~a 100 }ntr b1a ru.etylko .PolonJe, kłu~ do którego 
kteim. więc Jes.t. ze ~yro~nał ów poz10m miarodajny, gdytż drużyna nasza grała w zamiar wstą,p1en1a <l'O. PolonJI, my J~d- Roth~rt nalez.al. lecz rówmeź cały sixn 
gry, 1edna!k 121kt dzis rue zaprzeczy, że osłabionym składzie I nak na zasadzie osobistego poroz.!mlne- polski. 
rótnica byfaby jeszcze korzystnieisza, Musim 'ednak ·ami tać że na . rz _ nia się z nim możemy kategorycznie W~ofał się również Sławosz Szy­
gdyby li~a l.czyła 6 do 8 towarzystw we„ ska nie ;oiem. t P r:~ 'ech~ć ~ stwierdzić. że Szenajch, długoletni czto- dlowskl, były rekordzista polski w rzo. 
dł?g naszej koocep:ji; 14 nat.omiast klu-1 myśl dewi;z;y „j~ko.~o będzie''. 1 „owin-1 nek - założY_oiel Warsz.aw.:anl\i, ~lgdy cie ~zczepem, j~den z najstarszych za­
bów :- to ~ polskie stosunki stanowc-zo niśmy wyprobować reprezentację dać nawet nie myślał o podobneJ znnarue lo- wodn~ków polskich. W tym wypadłm 
za w1~'1.eł N~ ~eż ~~ego, że ~o J:'°'; je.j możność rozegrania ~zeregu ~wai- cum klubo~ego. . przyczyną wvcofani~ się byt wiek, k!6-
zorn.eJ.Jiedno.s~1, k!~re1 wyiraz~m ~uał by~ nych spotkań międzynarodow~ tak, Czy takie przesunięcia są pozyrtecz- ry Szyd1ow~le_m.u ll!e pozwala.ł na OSią· 
osta~ •.:manife.st :epreze:itan~w l5g; jak to cz;ymą obean e Czesi, Włosi, Szwe ne z punktu widzenfa ogólnego? I tak gnlęcie powazmeJsz.ych sukces-św. 
przeonl i;cl,rnei „~;~r~c1eh:e Pe>g-om dzi, Węgrzy, Duńczycy, Holendtrzy i :nni. i n'e. Bo je~.eli zawoch:1ik przenosi się Ab' skońc~y~ !:istę .Zlmian pe~S?n~ 
- ~ "onte sam~1 hgi ~~el~ patr~.cych Tylko w ten sposób można wypróbować sam bez nacisku z obceJ strony do klu- nych, wsp~mniec nalezy o wyJezdzie 
t~ezro domhgj kę obruzema .Josc1_ klu ~atlepszycilil A później trzeba im dać c:o bu, gdzie zdaje mu s!e. że uzyska czy to Mala1J1o~ki1ego na czas dluższy do Lwo 
,biow l!gowyh · vk zresz:tą tłuma.czyc so- hdne przygotowa.nie ogólne, którego lepsze wa.run~! trerungu. czy też odpo- wa. gd':i1e otrzymuje on korzystną ~ 
' e , °:5ti;ą. yL eh zanuesZJCza~ coraz brak naszym pilikarzom. Lnne na.rody pra wiedntejsze Lub sympatyczniejsze towa- sadę. Malanowski klubu nie porzuca. 
c~ie1 w pWac :SP0 r.towyo co d? cują już w tym wzg.Jędz.ie z pfanem 1as- rzystwo - wówczas jest rzeczą ko;rzy- To jest już zupefnie Looa kategoria 
Wą.sm°::efr:. na ans:a.wr~~· iu~uen~1• nym; my dzięki właś.nie t:dze zani.?.:Lba- stna. gidiy osobniik taki przeweksluje z zmian. ~irowa, życiowa kategor,Ja! 
sto:ą w . ~ź . w~ . d . -u;oh r.uzy.JJ.t ll li.śmy zupełnie przygotowania. Qibe-:nie klubu prowincjonalnego do większego, 

• J • yr :i1e n zei o mny . · . ~ zatem żądamy raz jeszcze specjalnie in- ----
więc hga .wierna swemu załoun.ltt, a me tensywnej pracy aby popis nie wypadlł 
lt"ealnym istotnym sportow~m wymogo;n na w.z;ór pruryiski. 
- trwa nadal ,,dla za"Sady' wyłączrue B'~- · . 1. . · · „ al d da 
przy. swej s.z;tandarowej czternastce (o- • „ t.Lans ~1~ .gi ~me Jest ";'C ; o !­
becrue nawet piętnastce) _ stan'Owi to n~ za czas ~ei doty„hczasoweJ .d21;ałaln::>-~· 
wyraźną szkodę dla całe6o po~ikiego c1, bo zwyc1~two ~ad P~~· Jakie od.n.i.o 

Kalendarzyk rozgrywek 
na olłmpladzłe zimowej w St. Moritz.· 

piłlkairstwa. "' sła faktycznie inalezy do 1e1 spraw ?S'lbt·• 
T k d ! • • . .l • • styc.h, jak i wogóle całe podłoże roLł.amu Olimpja.da zimowa trwać będzie w Jeden lu.b dwa mecz.e hockeyewe, łr'ł-
~ , za aie się sw.auoll1:1e cios ll;as~ nic wspó'lnego nie mające z dohrem ogól- St. Moritz od 11-go do 19 lutego 1928 r. wia!l'Sbwo, bieg ina 500 mtr. 

mu pdkru:st:vu. T~ć fakt.em .1est, ż.e ciąg~~ nem sportu polskiego, który jak:eśmy to S.zc~egó~owy f,~j pr>Og:l'am p.rzedstawia Wtorek 14 lute.go, god1z, S.: Naroia;-
r?zgrywk1 !1gowcow za;mu1ą ~1~ksw~c juiż wielokrotnie wskazywali _ fatilln:e się 1ak następuie: stwo. Bieg dystansowy (50 kl'm.); godz. 9 
ruedz:el, a inne n;ecze coraz mn1e1s.zą .:-1e poniżono. Niech więc teraz ci, co tak nie Sobota 11 lutego god1z;. 10-ta. $więto - 12: łyiwial!1Stwo, bieg na 1.500 mtr.; 
szą s~ę frekwe.nc1ą. W rozmowach z kie- bacznie rzucali mu kłody w prudedniu otwaTcia. Jeden mecz hockeyowy na Io- Jezda f:guTOWa dila pań i panów (ćwi· 
ro~~tkam,. fo~ towarz:yS1kich dowie- OHmp:j.ady, okażą przynajmn ej ~.vie cv- dzie. Popołudniu: dwa mecze hockeyo- czenia obowią.z1mwe). J.eden lub dwa me 
d~~hśmy s~ę! z~ wege.f~Ją ~?e coraz sła- wilnoej odwagi, aby się przymać ·do o~- we. cze hookeyowe. Popoł.: Łytwfaa-stwo. 
b~e1. Da~~ieJ miały mo~nosc s~~owadza- pełnionych błędów _ boć przechż ·er- Nie,dziela 12 lutego godz. 8-a. Nar- Bieg.na 10.000 m. Jeden łub 4ihv'8. m~zie 
~~ zaID.'leJs.cowych dru.zyn: dzis Jest to rare humamJ1111 est - i niech uczynic iak c'arski wojskowy hj,eg patrolowy; godz. kockeyowe. 
JutL /zecz druk do P<?myslem.a.. Pow~lny tycznie już zgodę zakaszą .. 1- 9-ta; trzy mecze hockeyowe; .popoł.: wyś środa 15 lutego: Godz. 9-12: Lyź-
sb l uba e ~J!pisu1ą -~n~ 1edn?głosn e tychm.ast •rękawy, biorąc dę energi:::z- cigi konne na śniegu. w.iarstwo, jazda figurowa dla pań i panów 
:~ 0 sremf l . oncepc)'t ligokeJ. d Prdzy nie do <lzieła.., bo czas nagli, bar dz~ na-I Poniedzialek 13 lutego godz. 9-12. (jazda popisowa). Pop.ot: Dwa lub trzy 

11'.ń' nayml· . syshemd 1~ 
15

rotzgirywe t' g Y t 0 „wr Łyżwiarstwo. Jazda szybka, biE:g 500 m. me<:ze hoc.keyowe. 
6 1 ezec ę zie owarzys w, s ..._ 

czyi one muszą w obu seriach przeszło WSA i& '" 4 • wwc•= Czwartek 19 luteg.o: Godz. 9-~2: Jaz 
400 gier w cią,gu króbkiego stosunikowo ?a na ~eletorue _(3 ziaz.dy). Łyt:wllll!l'S~wo 

E h k , · h • 'dź ' 1az.da hgurowa (ciąg dalszy). Popoł.: tyź • „ c !3 SU „asow DiJSZY" JBZ CO\V. wiarstwo. jaroa r.gurowa parami. Jaz.da U Uli U na hobslei·ghu (pierws.zy i drogi zjazd). 

P.Z.P.n. \VJBkSmlfowany Prasa amerykanska wvraża się z zachwytem P1ątek 11 Iuoogo: Godz. 9: Narew-. I k I • h k J stwo. Bieg 18 klm. Godz. 9-12: Dwa me z za1moU1anego o fi u. o oo sktc awa erzvstach. CU hockeyowe (półfinały). Po.poł.: Jaz-
. . . , dta na bobsleighu (trzeci i czwarty zijaz.d). 

Z Krakowa donoszą nam, że P. z. P. Pras.a amerykańska posw1ęca wiele I „New York Times ' podkireśla kilka- . 
N. wyeksmitowany zosta~ z wtasnego mie:jsca sukcesom poLskich kawalerzy- krotnń>e bezikonkurencyjność powkii;h Sobota 18 lutego: C:ily dzteń: ~ax-
lokalu. st-'w. „World" pisze że polacy od·nieśli jeid.źców, uważając, że jedynym rywa-1?.ar.stwo, Zawody komhln-owane W biegu 

Narazie wyeksmitowany P. z. P. N. tryumf oszałam ający, zwłaszcza dosko- Iem był francuz Briol!.o „New York He- 1 skoku. 
znalazł dz:ęki osobie prezesa Centna- nałem wykon-an:em skoków, p:rzyc.rem raki" opisuje z zachwytem sukces pol- Niedziela 19 lutego: Rano: Hockey, 
rawskiego gośc'nę w lokalu Cracovji. uważają pułk. Rom.."'.nl1a i rtm Antonim .skich kawa1erzysitów w koll!ktt(l"sie „Re-1 gro finałowa o 3 i 4 miej.sce. Pol'·oł.: Ho-

Warto przytem zaznaczyć, że deficyt I cza za naj[epszych k•a wale:rzystów śwfa-lmontu" i pisz-e m~ędzy iinnemd: „P0lskii ckey, gra f~na~'OWa o 1 i 2 ~-cjsc<e. Uroczy 
P. Z. P. N-u wynosi około 20 t:rsięcy zlo. ta. Sukcoe.s je:sit tern większy Ż'C w zawo- biały orzeł, który w .roiku uib;egłym o:l.le-lste zamkmę<: e Igrzysk umowyicb. 
tych. Najciekawszem iest. że z sumv

1

1 daich bralli UJ<lział na1j'lepsi kawalerzyści c'ał z mis1trzostwem, teraz wzihiił sdę ZJlO- Ogłoszenie wyników. Rozda.n.ie ~ 
tej należy się prezesowi Centnarow- i t11a1lep.soze kot0U.C F.rancii, U.S.A. i Kana- wu na zawroin.<: wyżyn.y. gród. 
~~u VOO~ ~ · 
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Dziś • dna następnych~ Dziś 1 dna następny4;n l 

lmponuj24ca wizja na filmie 
Arcyfilm polski według genja1nef powieści Wł. St. Reymont a, laureata nagrody Nobla 

ZIEMI 
Realizacja dyr. Al. HERTZ 1, anż. ZB. CitłlAZDOWSKI 

W ROLACH GŁÓWNYCH: 

Jadwiga rska 
Karot Borowiecki. 
dyrektor fabryki 

Herman Hucholc, 
potentat bdwełn. Ludwik ~OI!ki 

M. Gorczyflska, Józef $1tw1c:ki, Maria Modzelewska, Ludwil« Law illski, 
Paweł Owerłlo, K. Krukowski. Julian Kr2e.u1ńs<ci, C;rnrny lahędź Loda Halama. 

Tańce wykna zespól Koszutski Girls. *«§IJMM 
Rzecz dz1e1e się w Łodzi. 1e1 Okol·<·ach ' ma 1 ątku z1emt4K1m w t.ow1cK em. Zdięc doi.;onano w t.odzt. na tert>nllch rabrycznycb W1dzewsk CJ 

M nulaktury t l1ednocz11ny1 b Zakładów Przemysłowych .Sche ber ' Grohman· w Łodzi. 

Od godz. 1.30 do godz. 3·ei cena wszystkich mi~i.sc 50 gr. i 1 żł. 
iliill 

SPL DID 

,,DEKA V 
SPISKOWCY w CĄ SKIEJ ROSJI 

w a •. •~' •• „..,. 
WIELKA EPOPEA BOHATERÓW. KTORZY PIERWSI WNIEŚLI SZTANOAR WOLNOŚC! POL S KJ J ROS J J. 

Dramat dziejowy 150 miljooowego narodu Podług słynnej powieści D. MEREl KO WSKIEGO. 

łtslątęta I hrabowlle rosyjscy sprzed3~al: potężnemu carowi ~e żony za łeden łaskawy uśmiech. 
Swist knuta i jęk.i tłumionej nam:ętnośc1 oraz tvranję Azji ukazuje ten cihraz.. 

Jedna trzecia część mieszkańców stolic v Rosji brała udział w masowych scenach do tego obrazu 
W rolach głównych: - nalwybltnlejsl artyści TEATRU STANISl.A WSKIEGO W MOSKWIE 

M Maks·mow tako car D ~oron·ichi·n w rou powieszonego • I Aleksander I· • ~ - poety Rylejewa -

Zaranie rewołucii'rosyjskiej ! ! ! Las Szubler.ic ! ? ! 

Dziś I dni następnych 
„film nad filmy" LU ·~ocząte'.< s~ans.1w o g. 2, 4, t>, 8 1 10 w. 

W soboty n·edziele i święta M ,ł'osć królewsłciej córy. aktów 10. 
o godz. 12 2 4. 6. 8 i_ IO \\ICCZ. W rolach Qłównycb: Paweł R31chter, Bernard ąoehke, __ Mahcrzata Schoen Hanna Ra'p11 1 inni. 

---· SALA OGRZA"A 
ORK ESTRA POWIEKS'1!01'łA. • 'eny IT'•t>io::· do rrndz. fi P ·l onł. f)O <!f. t)O gr. l 7fi 12'1 od gnd~ "on •·oł 7f) qr 1 - 'zł. 1.~fl 

'Gila•~wwwiiimiwsmimawaimraii•lriiiiiiliiimm11111111milm•11••-,,, +WWMMN41t*t!iUD\MiMWF ;;wa;;;;w;Mfłlis +M?MRM AA•HEHeuazMMta;mtM1n;RJ.!lm~ 

Napisz do mnie 11 
Swiatowci stawy psycbo - gratolog 
Szy!ler • Szkolnik. redaktor pfsma 
„Swit''. opowie ~i kim 1esteś. kim 
bvć 1:10żesz? Nadeślij .:.harakter pi 
s·ma swóJ. iub zainteresc wanci oso­
by. zakomun.ku.1 imię. rok miesiąc 
11rodzenia, irnwaler. żonaty, wdowiet: 
ilość osób naibliż"S:t:eJ ~'>d<tiny 0tr tv 
mus.z szczugólową a11alize charakteru. 
określenie zalet wad zdoln')ści. prze 

znaczenie. jak również horoskcp słynnego me­
dium H-lle Evigo~ Wszystk.im czytelnikom 
„Expressu Wlet.-zorncgo" anallze wysyla siq 
otrzsmaniu tylko Z złotych (zamiast il 5) Na 
przcsvlke załączyć znaczk:. pocztowe Osobi­
$clc przyjmuje 12-7 Protokóły odezwy l>C'· 
dz!ekowanfa nai'""_vnitnieiszych osób stolicy. 
Warnawa. Psycho-Graf,.,log Szyłler-SzkolnJk 
Redakcja „Swit„. Nowowiejska 32 m. 6, róg 
Marstlalkowsklej. 

P. S. Niniejsze ogłcszenle wyeląć I zali\· 
czyć do listu. 

Lekarz· dentysta 

przeprowadził• ste na 
ul. Sienkiewicza 26 

p,rzyjmule od I! 10-1_ i 3- 7 pp. 

Przyfmule ·psów do 
tre~ury wszelkiej 

rasy od 5 nii ... sięcy 
do roku. Radogos:rcz 
Szosa Zl!ierska 1U 45 
A. Speicbert b 

do naprawy drogą elek· 
trycznej wu~o:an zacjS 
przy1mup:1 następujące tirmy: 

H. Qutman, Narutowic:ra Nr. 9 
L Joab, Now<'ml• Iska 5 
G. Cwajghah, Rigows«a Nr. 1 

W ZG1ERZU: 
Sklep komis. 1,0'<ZEL", 

Walman I Wolt, Piłsudskie~o Nr. 19 
W PABJAN•Cr• Ctt 

Pr•cownia obuwia W Korona, 
Zamkowa Nr. 16. 

Mec:han c:zna SzLfiern1a Szkła 

I Fabryka Lus-ter 
o. f 

Kilińskiego 77 
Tel. Nr 58·37. 

Poleca w w elk1rn wyborze trema, toalety lu­
stra :-;t11lowe 1 sc1enne w n•k .o wvo.:h 1 drc -.Al n1aoy. h 
opraw<hh. Szybydlasanocbodó~I dorotek 
orivjmu1e s ę dll ~ra w1ro~ania wsulk e kryszta• 
ły stołowe i ul<ieołka dla zegarmistrzów. 

I Chc~s, otnym11r 
posade? Musisz 

· 

1
u«oń,1.yc Kursa fa-

ch„ w~ kore' >On· 
, encvine prof. Se­
KUłowh·ia Warsza· 
~ a Żor" w• a .N~ 42. 
Kursa wyucza1ą li· 
swwme 1 Ućllalterji 

acll111Howvś:1 ku• 
,,1ecK1e1. kores1>on­
dem'j1 llandłuwej 
steni,grat1i. rlóUKi 

handlu, prawa. kall• 
~rillJt P•Són•a na 
maszynaclL wwarc>o 
l,O<o\!ISIW3 •nJ,!iel• 

Ceny konkurency ne !! Wy Konanie oierwsierzędne !I ·mego, 11an1·usk1ego 
lrtłl#i§!Si#ilJMM!A flłłłł**M!'' Mi w•.aM+eHNMiMW fJ' Olt"UllelKlt!~O Po u 

~ c· r·· Lek • tlentyst•/ ~onuum ·~:"z;;~~,,~;·;~~ 

, ~;~;!.~~.~~:~ R. Mar~u- L o K A L ~::!~'.·::.. r.:~~~ 
I tonstantvnowm Il" Nn,hlllm0\1'1 muRowv bez odstepncgo. Ewentu- ~ka 132 P12Y1mu1e 

Te1. 55-52 n a~uu n' vv .I alnle komorne za oewleo okres z~óry. ~::~~~wenta uraz 
i Przy mu1e od. 9-1 powróciła Oferty do Biura . Wywiad Kredytowy" I · 1p 

od o-13. Ula pań , Plotrkl'llV!llo• (04. 
d.J 4 - 5. nr#f1mu1c w l!odz. i LK1!Wii!il!I -------1 Śli 1 gaw•ę Polo. 

·)•a mezamożri,· ch 4-7. i'.orr.iow; I ~ j n a Koos'ianty• 

[eny leClDi[. S»a 51, Id. 21 3~1 ~aowska 16 otwar~ 

W Ło0z1 ił. 4-0U mtes1eczn1e..::Zami;tscoV.•a 5 zl. O ł·- · ZWY~ZAJNE : 8 itr n w•ers•· mlllm!'łro"\\·) tna strun~ 10 szpeJt). w TEKSCftl!; 
Prenumerata mlesiecznie.-Zagranica 7 złotych 'lliesleczale- g oszen1a: 40 gros1y za wierz mlltmetrowy (na stronie 4 sipalty) i.areczy1101r.ie I zaślułlin Pt' 

Odnoszenie do donviw IO ·&roszy --.„ = tel(ście IO zł ZamieJs.;owe o 5(J proc Zilgr o IOU proc drożej Za terminowy drut. 
Redakc!a I Admlnlstrncla. Piotrkowska O. .Godziny pn;yjęf redakcll 6-1 o:..ro,zefl adminlstr nie odt>owtada Drohne IO itr Po.szuk prai:y 5 gr Na1mn 50 u. 
'1'etefooy redakcji Z7-Z.t. 36-43. dłt-4.a po poi Rek opisów nlezamówlQ. V&„Jutnaa kolorowr tiul otmałna wtelkośt ćwierć stroorl 100 procent Clrołłf 
Teleloo administracji ?Z.Ił - - - - •Ycb nic 1wrai<a się . .- - -

W druKarnl .Reoubllkl". Piotrkowska @ . Pedaklur od1>uwiedzłalny: Jan Uwbclni.uk.. 




